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Od A d m in istracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów 

• rychłe nadesłanie prenumeraty, ce­
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ­
ra wynosi za miesiąc Listopad £  k. 
7 0  h. w miejscu —  bez odnoszenia 9  
kor., za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Nowo przystępujący Prenumerato­
ro w i mogą otrzymać bezpłatnie po­
czątki powieści: „ J u a n  J l s e -  
r i a “ .

'Werytusa „Potomek Wallemteina"
powieść osnuta na tle stosunków ży­
dowskich, wychodząca w fejletonie 
„Głosu Narodu*4.

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu44 ukończone powieści:

Adulfo Albertami , Teraz i zawsze"
$0 hal.

Conan Doyle „W sępich szponach"
dO hal.

Grand Allen „Miijuiwr w opałach*'
«0 hal.

Józefa Rogosza „W obronie praw­
dy", powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele", po­
wieść 2-tomowa 2 kor.

Cały kończący się rocznik „Tygo­
dnika Zakopiańskiego" z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon" 
£ z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów" można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 

dołączyć 60 hal.

Żydow ska bezczelność.
W Poznania odsłonięto niedawno pomnik Bis- 

marek a, ktorego równie słusznie można nazwać 
wielkim zbrodniarzem, jak wielkim politykiem. 
Wzniesienie zaś pomnika w starej stolicy Wiel­
kopolski, było oczywiście prowokacją lciuć poi- 
aklcb. było złośliwą i brutalną chętką upokorze­
nia Kolaków. Z punktu widzenia niemieckiego 
Tzowmizmn można jeszcze do pewnego stopnia 
irotemieć ten kult Bismarcka, to upamiętnienie 
jego polityki, to podniecanie ncznć nienawiści 
narodowej, łtó rą  tak zręcznie propagował zmar­
ły kanclerz, ale uczucie wstrętu i obrcydzenia 
muszą bidzić żydzi, którzy swój podejrzany pa­
triotyzm niemiecki nsiłnją reklamować prześci­
gając Niemców w nepaściaeh na Polakór Świe­
żego przykładu tej podłości żydowskiej dostar­
czyła sprawa pomnika Bismarcka poruszona w 
poznańskiej Badzie miejskiej przez Poiaków. Ra­
dni polscy surowo krytykowali wzniesienie po­
mnika i marnowanie na ten cel fnndnszów miej­

skich.
Niemcy zachowali się dość przyzwoicie a na- 

w jt burmistrz, który przemawiał przy odsłonię­
ciu, tłómaczył się, że nie chciał obrażać Pola­
ków. Natomiast cała banda żydowskich człon­
ków Bady z adwokatem Jsifem na czele, rzuciła 
się na polskich mówców przerywając im, bez­

czelnymi wykrzyknikami i manifestując w ten 
sposób swoje naroaowo-nie ii< ckie uczucia. — 
W imienin też żydów wniósł J&ffis przejście do 
porrądku dr,1 muego nad wnioskiem polskim wy- 
rażającem ubolewanie z powodu kosztów ponle- 
siouvch przez miasto na pomnik.

Tak to postępują żydzi tam, gazie Polacy są 
stroną srodze uciśnioną, gdzie nie oczekują od 
nich -luterjalnych korzyści. Brutalna siła to je ­
dyny czynnik, który żydzi uznają, wobec któ­
rego aię korzą.

W y g ra n a  baialja.
Piof »m paitji liherali ,J. — Pmczególie paikty. — 
Zdiiie dzienik* „Beiebs*thru. — Wyłom w języka 
thibowym zroji. — Madziaryzowanie korpaau ofi­
cerskiego.—Rozczarowanie po roikazie „Chłopakim“,— 

Kto górą?
Naaz korespondent wiedeński (Mm.) pisse:
Program wojskowy stronnictwa liberalnego 

na Węgrzech jest jnż znanym.
Jak on wygląda? Streścimy go pokrótce:
I. Chorągwie i embleu i ta irm i wspólnej ma­

ją  być nietylko anstrjackie, lecz równocześnie 
tfck*.e węgierskie.

II. W sądach wojskowych na Węgrzech : i 
obowiązywać język węgierski

III. Decyzja co do prawnych ułatwień .w od­
bywania słnżby wojskowej ma należyć do młni- 
stri honwedów, a nie, jak dotychczas, d: fiflni- 
stra wojny.

IV. Pułki węgierskie mają posiada- oficerów 
węgierskich;

a) oncerów vęgierskie-i należy pr-enieść z  
pułków niewęgierskich do węgierskich w myńl 
rozporządzenia r  jnari ego z 11 sierpnia 1868;

b) uleży odpowiednio powiększyć stypendja 
dla kadetów węgierskich, rulcżyć nowe szkeły 
kadeckie i udoskonalić tudsież rozwinąć szkoły 
ks Jeckie honwedór;

c) w szkołach kadećkich na Węgrzech pod 
sterem, o ile możności, oficerów węgierskich, na­
leży części przedmiotów nczyć po węgierska i 
po węgiersku egzaminować; obywatel węgierski 
może zostać tylko wtedy oficerem, jeże'1 dowie­
dzie zupełnej znajomości języka węgierskiego.

V. Wszystkie włatize pnłków węgierskich są 
ooowiątane korespondować z władzami węgier- 
skiemi po węgierska.

VI. Wszystkie prawa odrębne Chorwacji i 
Slawonji zatizymnją nadal moc obowiązującą 
(§. 30 z ngody 1868 r.).

VII. Przy rewiaji istawy wojskowej należy 
zaprowadzić dwuletnią służbę wojskową, ustawo­
dawczo określić stan liczbowy pokojowy armji, 
skotyngentewać rezerwę uzupełniającą i usunąć 
d rud  rok karny ochotników jednorocznych.

VIII. Obecny stan języka komendy i słnżby 
ma istnioć nadal na podstawie uznanych w rokn 
1867 konstytucyjnych praw monarszych Jego 
królewskiej Mośct.

Hrabia Tisza na posiedzenia środowem stron­
nictwa liberalnego oświadczył, że korona przyj­
muje ów program ■ w y j ą t k i e m  części ostę­
pu c) w artyk IV., która mówi, że obywatel 
węgierski może tylko wtedy zostać oficerem, je­
żeli umie po węgiersko, a następnie z w y j ą ­
t k i e m  art. VIII., który ma być tak przereda­
gowanym, by uznawał wyraźnie prawa monarsze, 
określone § 11 artykułu XII. z 1867 rokn.

Poznawszy w streszczenia dokładnem pro­
gram wojskowy nowego gabinetu węgierskiego, 
zastanówmy się, jakie skutkiem owych zmian 
wyjłyuą następstwa polityczne i militarne. Nb 
to pytanie niechże nam udzieli odpowiedzi kom­
petentny. tntej dziennik „Reichswehr-, czytywa­
ny przez oficerów i zajmujący się fachowo spra­
wami wojskowemi.

Oto, co pisze mniejwięcej ów organ wojsko­
wy:

Boleje wprawdzie nad zmianą staroanstrja- 
ckich emblematów i chorągwi wojskowych, przy­
znaje przecież, że Węgry, jako państwo samo­
dzielne mają prawo wymagać owego uwidocznie­
nia na zewnątrz

Czy* przeeież po przeprowadzeniu innych no­
w ości— zapytuje „Reichswehr-4 — rnojb poso 
stanie nadal wspólną? Czy owe nowości, rm 
wprowadzone w życie, każda z osobne i wsiy- 
stkie razem, nie rozbiją wspólnosei armj] ? Otóż, 
zdaniem „Beichswehr‘, w p r o w a d z e n i e  j ę ­
z y k a  w ę g i e r s k i e g o  do p o s t ę p o w a n i e ,  
s ą d o w o - w o j s k o w e g o  p r z e ł a m u j e  do­
t k l i w i e  z a s a d ę  j e d  no l i t e g o  j ę z y k a  
s ł u ż b o w e g o ,  którym w armji austro-węgier- 
skiei jest język niemiecki.

I niestety — woła „Reichswehr* — zrobie­
nie wyłomu na tym właśnie punkcie tworzy do­
skonały pm kt zaczepny przeciwko jednolitości 
języka cłnabowego niemieckiego

Oddanie decyzji co do ułatwień prawnych 
w odbywania powinności wojskowej ministrowi 
Hona idów jest zan -chjm na prerogatywy cen­
tralnej władzy wojskowej, równi idę decentrali­
zacji wspólnego minister/oni wejny. Jest to więc 
przełamanie zasady podstawowej każdej armji, 
zasady jednolitości władzy naczelnej.

Przeniesienie oficeró* węgierskich do pnł­
ków węgierskich, wychowanie specjalne kadetóir 
węgierskich, rozszerzenie zakresu i liccoy szat 
kaaeckich Honwedów, oddanie tych szkół pod 
kierunek oficerów węgierskich — i to  w s s y s t -  
fcejf i i  f s p ó l n e  f u n d u s z e  a n s t r o - w ę -  
g i e r s t c i e  — zreformowanie planu nauk w o- 
wych szkołach kadeckich, częściowe wprowadze­
nie wykładów po węgierska, powierzenie owycn 
wykładów ofiicerom węgierskim, wszystko to — 
woła „Beichswehr* wręcz rozpaczliwie — m a­
ci d o p r o w a d z i ć  do t m . . d z i u r y  t o  w u n i a  
k o r p n s n  o f i c e r s k i e g o  n a  W ę g r z e c h .  
Wszyscy ci oficerowie węgierscy będą jnż dla­
tego przeciwnikami języka służbowego nlemie- ‘ 
ckiego. że nie będą umieli po niemiecka.

Nakaz korespondowania po węgierski z wła­
dzami węgierskiemi zmnsi komendy pałkowe i 
bataljonowe do otrzymywania pewnej ilości ofi­
cerów i podoficerów, władających biegle języ­
kiem węgierskim.

Dlatego też j e s t  t o  p o p r o s t n  i r o n j ą — 
orzeka „Beichswehr* — że program Tiszy zrze­
ka się komendy i języka służbowego węgier­
skiego. Owo zrtecieiie nie ma tnaczen.. pr< L i ­

tycznego. Parlament zrzeka się na r wie, wie­
dząc, iż po madziaryzowaniu zupełnem korpusu 
oficerskiego, sprawa komendy węgierskiej wyło­
ni się sama przez się na porządek dzienny. Na­
wet Stefan Tisza nie stoi już — trafnie kon- 
hlndnje „Beichswehr* — na stanowisku armji 
wspólnąj, lecz na stanowiska wojski węgierikio 
go które tworzy uzupełnienie armji wspólnej. 
Goy przecież parlament chce z tego wojsi i  zro­
bić armję parlamentu, Stefan Tisza pragnie roz­
stawić tę ostatnią pod wyłącznymi rozkazami 
króla.

Z streszczonych powyżej wywodów dziennika 
„Reichswehr* wynika, że grabo zawiedli się ci 
wszyscy, którzy pojmowali rozkaz do armji, wy­
dany w Chłopach, 4ako stanowcze odrzucenie 
wszystkich żądań wojskowych węgierskich. Po- 
kazpje się natomiast, iż słnsznosć mieli wyznaw­
cy opinji, jako rozkaz „chłopski* wenie sprawy 
nie zakończył stanowczo i eo więcej na ostate­
czne załatwienie życzeń węgierskich nawet nie 
wpłynął decydujące

Doradcy Korony, którzy — w pierwscej linji 
odpowiedzialny za to wspólny minister wojny — 
przedłożyli Koronie ów rozkaz do podpisu, by­
liby uczynili lepiej, gdyby zaniechali takiego 
stTzelania pnstymi nabojami. Węgrzy bowiem 
stanowczo wybrali kampanję.
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O  D Z I E C K O .
Rodzinny dramat.

(Korespondencja „Głosu Narodu*.)

BERLIN 27^października.
Zaciekawienie, jakie tu wzbudza proces hr. 

Węsierskiej-Kwileckiej, rośnie z każdym dniem. 
I nic dziwnego: cala ta sprawa jest jakby roz­
działem sensacyjnego romansu i przeto działa 
podniecająco na ne-wy. Podczas poprzednich po­
siedzeń sylwetki jej bohaterów zarysowały się 
jnż dość wyraź ile, poznaliśmy właścicieli majo­
ratu Wróblewskiego, jako ludzi niesłychanie lek­
komyślnych, którzy gonili tylko za użyciem, 
trwoniąc bez miary i pamięci odziedziczoną for­
tunę. I lata takiego życia wyrobiły n nich spe­
cjalną etykę. Jak charakterystyczną była odpo­
wiedź hr. Kwileckiego, gdy go prezes sądu za­
pytał, czy utrzymywał stosunki z innemi kobie­
tami. „Dlaczegóżbym nie miał ich utrzymywać?" 
W pojęciu starego vivenra było to rzeczą cał­
kiem naturalną, a zapj tanie sędziego raziło go 
może swą naiwnością.

Tacy ludzie, u których egoizm i żądza uży­
cia przytłumiają wszystkie inne uczucia, nie u- 
mieją zazwyczaj zyskiwać miłości bliźnich. Tern 
więc dziwniejsze w procesie Wróblewskim jest 
to niewolnicze poprostu przywiązanie służby do 
państwa. Pałacowe hrabiny Knoska, Chwiałkow- 
ska wiedząc o odpowiedzialności jaka je czeka 
nie chciały zeznawać nic, coby na jej niekorzyść 
świadczyć mogło i zapytywane przez sędziego, 
wpatrywały się wciąż w twarz hrabiny, jakby 
szukając w jej spokojnym wzroku inspiracji do 
owych odpowiedzi... A one przecież dużo szcze­
gółów wiedzieć mnszą i gdyby im pamięć tylko 
zechciała mniej uporczywie niedopisywać, mo­
głyby wiele rozświetlić w tej tajemniczej spra­
wie. Czem hr. Kwileccy umieli tak przywiązać 
do siebie serca tej słnżhy niewiadomo. To tak­
że jedna z tajemnic usposobień ludzkich.

Dzisiejsze rozprawy wywołują również żywe 
zaciekawienie. O godzinie wpół do 10 rano, kie­
dy sąd się schodzi, sala jest już pełna. Tasama 
przeważnie wytworna publiczność, świadkowie 
wszyscy w komplecie, między niemi mały Józio 
Kwllecki.

Jako pierwszy świadek występnje hr Hektor 
Kwilecki z Kwilcza, ten, który stałby się Wła­
ścicielem majoratu Wróblewskiego, gdyby oskar­
żony hr. Zbigniew Węsierski-Kwilecki nie pozo­
stawił potomka męskiego. Zeznaniom jego cała 
sala przysłuchuje się ze skupioną uwagą.

, 0  ile mi wiadomo — mówi hr. Hektor — 
stosunki majątkowe w Wróblewie są nieszczegól­
ne ; drzewa w lasach wycięto więcej niż było 
dozwolonem. zasunenia iednak utrzymano w na-

PUZEZ

W . ODROWĄŻA.
I.

Anna Iwanowna Zorina zajmowała skromne 
mieszkanie w samem centrze Petersburga, na 
trzeciem piętrze, oficyny w^etkego domu przy 
ulicy Grochowej. Na liście lokatorów figurowała 
ona jako kasjerka z księgarni Weinberga, lecz 
właściwie mieszkanie to było sekretną drukar­
nią petersburskiego komitetn partji rewolucyj­
nej. za  niewielkim ciemnym przedpokojem, pierw­
szy pokój stanowił osobiste mieszkanie kasjerki, 
skromnie umeblowany, zdawał stą zawierać skoń­
czoną w sobie całość, dopasowana jednak szczel­
nie do ściany szafa, były sekretnem przejściem 
do drugiego pokoju, w którym mieściła się ręcz­
na prasa i inne przybory drukarskie. Z drukar­
ni tej wychodził w niejednakowych odstępach 
czasu dziennik rewolucyjny p t. „Wola ludu", 
jeden z najsk fajniejszych w swoim kiernnku. 
przeprowadzający propagandę czynu w celu zbu­
rzenia obecnego systemu rządowego i społeczne­
go w Rosji.

Zorina zajmowała lokal ten drugi już rok, 
zawdzięczając jednak nadzwyczajnej ostrożności, 
drukarnia, pomimo wysiłków tajnej policji, nie 
została wykrytą. Oprócz lokatorki, druga jedy 
nie osoba zachodziła do tego mieszkania; był 
nią mężczyżna około lat trzydziestu, uchodzący 
w opinji stróża i sąsiadów za kochanka młodej 
kasjerki, co nie raziło nikogo, jako rzecz nąj- 
z wy czujniej sza w stosunkach petersburskich. — 
W rzeczywistości był to inżynier-technolog Piotr 
Mikołajewicz Snrkow, jeden z filarów petersbur­
skiego oddziału partji rewolucyjnej.

Ręczna prasa drukarska, specjalnie na ten 
cel urządzona, przy nżyciu nie wydawała naj­
mniejszego stuku; cała trudność polegała w do­
starczaniu do drukarni papieru i w wynoszeniu

leżytym porządku. Krewni, nie chcąc się narzu 
cać hr Węsiersko-Ewilewckiemu i jego małżon­
ce, w niczem im nie prz iszkadzali. W urodziny 
dziecka a priori nie wierzyli z różnych wzglę­
dów, ale nie chcieli wywoływać skandalu. Na­
sze podejrzenia wzmogłv się jeszcze, gdy roze­
szła się wieść, że hrabiua Węsiersko-Kwdecka 
zamierza odbyć połóg we Włoszech. To spowo­
dował > mego ojca, że napisał list do hr. Zbi­
gniewa tej treści, że obowiązkiem jest krewnych 
dbać o honor rodziny, a rozwiązanie za granicą 
miałoby ten skntek, że dziecka nie uznanoby za 
prawowite. Z powoda tego listu gniewano się 
bardzo na nas. ale przyczynił się on jednak do 
tego, że rozwiązanie hrabiny nastąpiło w Ber­
linie.

Nikt nie chciał wierzyć, że hrabinh istotnie 
powiła chłopczyka i to z różnych względów, — 
mianowicie też dla tego, że połóg odbył się z 
niesłychaną szybkością, a daLj, że nie przywo­
łano dra Rusińskiego. Ponieważ najrozmaitsze 
pogłoski o urodzinach nie ustawały, ojciec mój 
napisał list do hr. Węsiersko-Kwileckiego, je ­
dnakże nie otrzymał odpowiedzi. Zażądał uastę 
pnie widzenia się z hrabią sam na sam, ale o- 
parła się temu nrabina.

Nastąpił proces, który hr. Węsiersko-Kwile- 
cki wytoczył memn ojcu o uznanie syna Zapadł 
wyrok zaoczny, gdyż ojciec na termin nie sta­
wił się, me wiem dla czegi. Przyczynili się do 
tego adwokaci. Chociaż proces cywilny ojciec 
przegrał, pogłoski o pochodzenia chłopczyka o- 
biegały dalej. W Poznania mąło kto Wierzył, że 
hrabina Rzeczywiście porodziła dziecię.

Rzecz się zmieniła, gdy hrabinę aresztowano 
i umieszczono w więzieniu śledczem. Od razu o- 
piDja publiczna zwróciła się przeciwko krewnym. 
Pewnego dnia otrzymałem list z Królestwa Pol­
skiego, w którym powiedziano, że mogę dowie­
dzieć się bardzo ważnych szczegółów.

Nie przywiązywałem do listu zuaczenia, gdy 
jednak wkrótce otrzymałem drugi list, pistano- 
wiłem poznać autora. Zapytywał mnie, czy to 
prawda, że akuszerka Ossowska w procesie po­
znańskim zaprzysięgła, że hrabina Węsiersko- 
Kwilecka istotnie była brzemienną. Głdy to po­
twierdziłem, oświadczył mi autor listu, że to nie 
prawda, gdyż Ossowska sama przyznała, jako 
mówiła przed sądem nieprawdę.

Później napisał do mnie kupiec Hechelski, 
że wie. zkąd pochodzi chłopczyk. Powołałem go 
telegraficznie do Kwilcza i oświadczyłem mu, że 
jeżeli zajmie się tą sprawą, będę mu pomocn.m, 
aby prawda wyszła na jaw i poniosę też wyni­
kłe ztąd koszta. Pod żadnym warunkiem sam 
nie chciałem podjąć tej sprawy, która nabawiła 
mnie zmartwienia, gdyż cała prowincja powsta­
ła przeciwko nam.

Hechelski wyjechał następnie d i Krakowa i 
tam przy ul. św. Jana odszukał lakąś aknseerkę.

go low ych  egzemplarzy gazecy na ui.asto, aby 
zbyt częstem wchodzeniem i wychodzeniem z mie­
szkania nie zwracać uwagi i nie budzić podej­
rzeń w otoczeniu. Wszystko jeduak dotąd szło 
zupełnie pomyślnie i spiskowcy na razie nie mieli 
zamiaru zmiany mieszkania.

II.
Piotr Mikołajewicz Surkow był dzieckiem da­

lekiego wsehidu, pochodził z gnbernji Perm- 
skiej; syn niezamożnej rodziny szlecheckiej, — 
przeszedł szkoły prawie o własnych siłach, bo 
chociaż majątek jego ojca przestrzenią wynosił 
tyle, co nasze dwa powiaty, jednak w tych od­
dalonych od cywilizowanego świata krajach, przy 
braku komunikacji i rąk do pracy, ziemia dotąd 
nie przynosi prawie żadnego doctndu. Umysł ja ­
sny i pojmujący, charakter stanowczy i nieugię­
ty, cechowały go od wczesnych lat młodości.

Szkoły średnie ukończył w zakątku dalekiej 
prowincji, na granicach Azji, w zupełnej nieświa­
domości wielkich zadań i prądów społecznycn, 
oraz ruchu, jaki ostatnie wywoływały w centrach 
cywilizacyjnych. Wstąpienie do instytutu techno­
logicznego w Petersburgu i życie w sferze star­
szych kolegów otworzyły przed nim nieznane do­
tąd światy. Gałą dnszą przylgnął do noWych prą­
dów i agitacja rewolucyjna stała się odtąd ce­
lem jego życia. Zawdzięcząjąc wysokim swoim 
zdoluościom, instytut ukończył w określonym 
czasie ze stopniem inżyniera-technologa, ile  czy­
sta, oderwana mechanika mniej go ćągnęła ku 
sobie, niż eksperymenty dynamiki społecznej.

Wkrótce po ukończeniu istytutu, Surkow na­
leżał do najwybitniejszych agitatorów rewolucyj­
nych w Petersburgu; dziennik „Wolę ludu" nie- 
tylko on stworzył, nietylko sam prawie wyłą­
cznie go redagował, ale co najważniejsza, on go 
drukował i puszczał w obieg. Zadaniem tej ga­
zety było budzenie ducha rewolucyjnego w wie­
lotysięcznych, mniej oświeconych masach narodu 
rosyjskiego.

Stosunek Surkowa z Marją Iwanówną nie 
miał nic wspólnego z erotyzmem. Młodu ta, wy-

Jadwiga Aadruszewska powiedziała Haclielskie- 
mu, że owa akuszerka nu brata pijara Dale; 
dowiedział się, że akusenrka Graczyńska jak ró­
wnież jej syn zmarli, żyje jednak drugi syn, — 
który test urzędnikiem magistrackim

Nie odsznkano go, natomiast dowiedziano się, 
że urzędnik nazwiskiem Gracza jest synetn aku­
szerki Graczyńskiej. To okazało się prawdą. He­
chelski otrzymawszy od niego informacje, czynił 
tak, jakoby z polecenia jakiejś umierającej ko­
biety, miał wyszukać osoby, które dostarczyły 
dziecka. Udało się też z pomocą różnych zabie­
gów stwierdzić fikta, które były zgodne z ze­
znaniami Jadwigi Andruszewskiej. Hechelski wy­
krył mianow.cie, że chłopczyk był nieślubnym, 
synem żony strażnika kolejowego Meyera.

Hechelski zebrawszy materjał, zapytał mnie, 
co ma dalej uczynić. Pojechałem do Krakowi 
dla przekonania się o istotnym stanie rzeczy. 
Nie chciałem się wdawać z adwokatami z ró­
żnych względów. Poszedłem więc na policję i po­
wiadomiłem prezydenta policji o podsunięciu 
dziecka, nie powiedziałem jednak, że moja ro- 
jest w tern interesowaną. Prezydent p ilicji zi- 
iął się energicznie tą sprawą i przesłuchał ko­
biety, które odgrywały rolę w tej sprawie. Ce- 
cylji Meyerowej przedłożono 6 czy 8 fitograń; 
chłopczyków i powiedziano jej: „Szakaj pan: 
między nimi swego syna". Meyerowa wskazała 
na fotograf ę rzekomego „miłego hrabiego"
1 rzekła: „To jest mój syn, mogę przysiądz" 
Po-siedmiu latach poznała gc, ponieważ był po­
dobny do swego brata, pochodzącego od tego 
samego ojca.

Po niejakim czasie przyszła do mnie Jadwi­
ga Andruszewska i opowiada! i mi o podsunię­
ciu dziecka. Wygotowałam kwestjo larjasz z 2 ó 
pytaniami, poszedłem z Andruszewską do komi­
sarza obwodowego i kazałem tam Andruszew- 
skiej stwierdzić podpisem to, co opowiadała. 
Ksiądz miejscowy był tłjmaczem Za podróż za­
płaciłem Jadwidze Andruszewskiej 20 marek. 
Naturalnie, powiedziałem jej, że ukiżę się 
wdzięcznym, jeśli podsunięcie dziecka sądownie 
zostanie stwiedzonem.

Opowiadano, że przyrzekłem akuszerce Os­
sowskiej 15.000 talarów, komuś inaemu miałem 
przyrzec 30 000 marek, opowiadano, że wydałem, 
„miljony", których nie posiadam, i t. d. i t. <ł. 
Opowiadano dalej, że chciałem wykraść z Wró­
blewa rzekomego syna, aby go nsunąć; sędzia 
śledczy powiedział ml nawet żartobliwie, że są 
tr.cy, co twierdzą, że go chcę zamordować. O:ys 
wyglądam na mordercę ?

Słowa te wywołują w sali wesołość.
Później zecnaje w dalszym ciąga hr. Kwiie- 

cki — dowiedziałem się od hraiego Fiiimow- 
skiego z Krakowa], że został mianowany ®- 
piąknnem owego chłopczyka, który w rzeczywi­
stości nłzywa się Leon Franciszek Farcz. Byłem

soko inteligentna i wykształcona osoba, zawie­
dziona życiem w nieszczęśiiwem małżeństwie z 
pijakiem, entuzjastka z usposobienia, została apo­
stołką zasad rewolucyjnych i na tej drodze ze­
tknęła się z Surkowem.

Dotąd, jak mówiliśmy, szło wszystko jaknaj- 
lepiej.

III.
Niestety, najniespodziewaniej nastąpifa kata­

strofa.
Była godzina pierwsza w dzień; Snrkow w 

bluzie roboczej odbijał arkusze gazety, Anna Iwa- 
nówna. zajęta była składaniem gotowych egzem­
plarzy. Pracowali najspokojniej i nawet cień nie­
bezpieczeństwa nie powstał w len głowach, cho­
ciaż jak zwykle rewolwer nabity leżał na stoi® 
obok czynnej prasy.

Niespodziewanie odezwał się głos dzwonka 
w przedpokoju; ponieważ nie oczekiwali żadnych, 
odwiedzin, spojrzeli na siebie ze źlziwieniem, 
Snrkow dał znak Annie Iwanownie, aby wpuści­
ła dzwoniącego do swojego pokoju. Kasjerka wy­
szła, zamknąwszy drzwi szafy, stanowiące przej­
ście z jednego pokoju do drogiego. Snrkow zaś 
umieścił się przy umyślnie zrobionym otworze, 
przez który, będąc niewidzialnym, mógł śledzić, 
co się dzieje w piewszym pokoju.

Byli to goście niespodziewani, aąj mulej pożą­
dani, najstraszniejsi, jacy mogli być: oddział po­
licji z oficerem żandarmskim i sąlzią śledczym 
Surkow zbladł, pochwycił ze stołu rewolwer i 
stanął na środkn drukarni w pozjeji wyczeku- 
jącej.

Niedługo jednakże przyszło mu czekać.
Z sąsiedniego pokoju dochodziły słowa roz­

mowy, coraz to głośniejszej, przerwanej wresz­
cie krzykiem Marjl Iwanowny i w tejże chwili 
drzwi szafy rozwarły się z trzaskiem, a w nich 
stanął pułkownik żandarmski, nim jednau postą­
pił parę kroków w głąb pokoju, z lufy rewol­
weru Surkow* błysnął ogień

(GąffJdtlacj u*3t%ąi)



Mr 298 °  W A « fala 31 nuźdGeri i>a 3
t®i w Paryżu w towarzystwie jednego z przyja­
ciół i tam b8dalem sprawę, ponieważ obiegała 
wieść, że hrabina Węsierska-Kwilecka zamierza­
ła i  Paryża przywieść sobie „syna*. Wyśledzono 
też w Paryżu bandażystę, który opowiadał, że 
jakaś otyła dama, mówiąca po francnsku nie­
mieckim akcentem, zamówiła sobie w roku 1896 
gumowy żywot.

Prez.: O ile obchodzi pana wynik procesu.
Hr. Hektor K w i 1 e c k i :
Przedewszystkiem chodzi mi o to, aby wy­

szła na jaw prawda. Poczuwam się do Z w ią z ­
ki: oczyścić ojca mego z zarzntu, jakoby niesłn- 
sznie zarzucił oskarżonej hrabinie podsunięcie 
dziecka. Jako członkowi rodziny chodzi mi wre­
szcie o to, aby na rodzinie nie zaciążyła żadna 
piama, żeby do rodziny nie wkręcono dziecka 
nieślubnego, być może bardzo zacnych rodziców, 
któreby później ogłoszono jako głowę rodziny. 
?Jochoay moje wystarczają mi i nie potrzebuję 
starać się o zaniedbany majorat. Nasza rodzina 
istnieje przeszło 500 lat i zawsze ją szanowano. 
Nie znam zadrej rodziny w całej Enropie, któ- 
raby dopuściła do tego, żeby jakiś przybysz nie­
ślubny miał stać się nagle właścicielem majora­
tu. Bardzo niechętnie przystąpiłem do tej spra­
wy, nie należy mi bynajmniej na zasądzeniu o- 
skarżonych, ponieważ nie jest dla mnie przyje- 
mnem, gdy członkowie mej rodziny mają prze­
bywać w więzienin. Proces obecny jest tylko 
prologiem, epilog rozegra się w Poznaniu, gdyż 
po ukończeniu procesu obecnego, wytoczę proces 
cywilny. Bardzo mi przykro, że sprawa zaszła 
tak daleko, ale trzeba przecież wykryć prawdę.

Prez.: Panie hrabio, pańskie stosunki mająt­
kowe są świetne, nie prawda? Pan jesteś opo­
datkowany od 150,000 marek rocznego dochodu 
majątek ojca pańskiego wynosi 1,300.000 marek, 
posiada on 30,000 mórg.

Ś w i a d e k :  Tak.
P r e z y d e n t :  Jak liczną jest pańska ro-

S .ą ?
3 w i a d e k : Mam cyna i trzy córki. W ra- 

gdyby hrabina Węsierska-Kwilecka była 
zmuszoną opuścić Wróblewo, nie będze w kry- 
tyeznem położeniu. Ale hrabina jest smbitną i 
nie chce być skazaną na łaskę krewnych. --

Dalej powiada hrabia Hektor Kwilecki, że 
hrabina wyraziła się razu pewnego: „Gdybym
proces przegrała, zabiję siebie i dziecko". Tak 
nie mówi prawdziwa matka Hrabia zaś wyraził 
się razu pewnego: „Jestem ostatnim panem ma­
joratu z mej rodziny". Gdy mn zaś wskazano 
jego rzekomego synka, powiedział: „Byłbym 
szczęśliwym, gdyby go wcale nie było, łub gdy­
by nie żył".

To przecież również jest bardzo charaktery­
styczne.

Na zapytanie przewodniczącego, ks. Hektor 
Kwilecki objaśnia stosunki fideikomisowe w Wró­
blewie. Czysty dochód z majoratu wynosi 70'000 
marek, ale ten kto zostanie jego właścicielem, 
będzie musiał zapłacić nietylko procenta ale i 
długi.

Adw.  W r o n k e r :  Od jak dawna pracnje 
dla pana Hochelski ?

Ś w i a d e k :  Od r. 1902.
Ad w. W r o n k e r :  A pan długo był w Kra­

kowie ?
Ś w i a d e k :  Około 2 miesięcy.
P r o k u r a t o r  M u l l e r :  Ale i inne podró­

że odbywał pan.
H r a b i a :  Naturalnie.
A d w o k a t  C h o d z i e s n e r :  Czy pan hrabia 

na serjo rrzypuszcza, że hrabina zabiraby siebie 
i dziecko ? Czy pan nigdy jeszcze nie słyszałeś, 
że matka zabiła siebie i dziecko ?

świadek: Zabiła, ale dziecko nieślubne.

W obronie zwierząt.
Sprawa używania zwierząt do doświadczeń 

lekarskich, jest oddawna przedmiotem sporu. 
Sejm doino-austijacki rozstrzygnął ją  stanowczo 
uchwałą, która zapadła przed kilku dniami.

Sejm uznał wykonywanie badań lekarsko- 
przyrodniczych na zwierzętach żyjących za okru­
cieństwo, nieuzasadnione względami naukowemi 
i godne potępienia, i postanowił zabronić wiwi­
sekcji w obu klinikach ginekologicznych uniwer­
sytetu wiedeńskiego, zależnych pod względem 
administracyjnym od wydziału krajowego. W dy­
skusji nie szczędzono uczonym, wyk onywaj ącym 
wiwisekcję, złośliwych przycinków i uwag wręcz 
obelżywych, a w kampanji tej przeciw profeso­
rom wziął także udział namiestnik hr. Kielman- 
segg. Niebawem po powzięciu uchwały, jeden 
z członków wydziału krajowego udał się do kie­
rownika oddziału ginekologicznego, prof. Chro­
baka i rozkazał wyiuścić z obu klinik, dnia 27 
b. m., wszystkie zwierzęta doświadczalne.

Sprawa wiwisekcji jest rzeczywiście sporna,

a przynajmniej niektórzy uczeni, uważają tę me­
todę badań za niepotrzebne i bezowocne barba­
rzyństwo. Wmieszanie się ciała politycznego je 
dnak, do tej sprawy czysto naukowej, rozstrzy­
gnięcie jej przez laików, zwłaszcza w formie tak 
stanowczej i nieodpowiedniej., wywołało burzę 
w kolach lekarskich. Kierownicy obn klinik gi­
nekologicznych, proiesorowie Chrobak i Schanta, 
zaprotestowali przeciw postanowieniu sejmu i 
odwołali się do dekanatu fakultetu medycznego, 
Który ze swej strony zwrócił się z protestem do 
ministra spraw wewnętrznych. Prezydjum Izby 
lekarskiej wiedeńskiej i członkowie rady sani­
tarnej złożyli natychmiast swoje urzędy, na wiei- 
kiem zebraniu lekarzy i studentów medycyny 
wystąpiono bardzo gwałtownie przeciw uchwale 
sejmowej, a po zebraniu studenci urządzili wro­
gą manifestację przed mieszkaniem namiestnika. 
Z prowincji' nadchodzą od lekarzy tysiące tele­
gramów z wyrażeniem oburzenia na niezwykły 
krok sejmu, pisma zamieszczają gwałtowne arty­
kuły i oświadczenia wybitnych uczonych, prze­
ciw wmieszaniu się laików sejmowych do spra­
wy czysto naukowej.

„Dla kliników, oświadcza jeden z profesorów 
uniwersytetu wiedeńskiego, zaczepka większości 
sejmowej nie była niespodzianką. Od dawna jnż 
toczyła się w Wiedniu dyskusja w sprawie wi­
wisekcji , a od czasów Bruckego, Śtrickera i 
Brtihla, uczeni, którzy robią doświadczenia na 
zwierzętach w interesie cierpiącej ludzkości, są 
wystawieni na gwałtowne napaści. Klinicy spo­
dziewali się wprawdzie, że namiestnik dolno-au- 
strjacki wyjaśni posłom, że bez wiwisekcji nie­
ma nauki przyrodniczej, iż doświadczenia na 
zwierzętach bywają wykonywane przy zastoso­
waniu ogólnej lub miejscowej narkozy (znieczu­
lenia), i że właśnie w Wiedniu wiwisekcja nau­
kowa.wydała szereg rezultatów bardzo ważnych 
dla medycyny. Na wielkie znaczenie wiwisekcji 
dla nauk przyrodniczych, a zwłaszcza dla medy­
cyny, zgadzają się dziś najwybitniejsi uczeni 
wszystkich krajów. Trzebaby zaprrestać zupeł­
nie badań, gdyby wzbroniono robić doświadcze­
nia na zwierzętach To wszystko powinien był 
namiestnik powiedzieć większości sejmowej; po­
winien był też przytoczyć zdanie Karola Darwi­
na, które zawiera w sobie wszystko, co na ten 
temat można powiedzieć: „Jest to rzeczą pe­
wną, że fizjologja może rozwijać się tylko przez 
doświadczenia na zwierzętach żyjących. Dlatego 
nważam propozycję, aby ogranicyć badania do 
szczegółów, których znaczenie dla medycyny mo­
żna dziś osądzić, za dziecine".

Tak mówił „inny" lekarz, podczas gdy inni 
uczeni są wprost przeciwnego zdania. Słowem 
jest to kwestja sporna, której ’aicy nie rozstrzy­
gną ; zaś hałas wywołany tą sprawą głównie 
stąd pochodzi, że ogromna większość lekarzy 
wiedeńskich to żydzi, a większość sejmu dolno- 
austrjackiego, jest wybitnie antysemicka.

Sejmik w Przeworsku.
Z Przeworska piszą nam
Dnia 25 b. m. o godz. 11 rano przybyło do 

Przeworska kilkudziesięciu posłów sejmowych i 
kilku redaktorów pism lwowskich. Przybyłych 
oczekiwały na dworcu kolejowym powozy, które 
zawiozły gości do kościoła, gdzie wysłuchali 
Mszy św. celebrowanej przez hr. ks. kanonika 
Komorowskiego, poczem udali się do cukrowni. 
Jeden z posłów chciał piechotą się wybrać, je­
dnakże wkrótce musiał tego zamiarn zaniechać. 
Dotychczas Świetne c. k. starostwo ani Magi­
strat w Przeworsku nie zrobili żadnych kroków, 
aby przechodzień mógł wygodniej i bezpieczniej 
przejść drogr publiczną. Jedna tylko cukrownia 
utrzymuje wzorowy porządek w swojem tery- 
torjum.

Wróćmy się do naszych posłów; otóż przy­
byłych gości oprowadzali ks. Andrzej Lubomir­
ski, ks. Kazimierz Lubomirski i dr M. Lisowie- 
cki, właściciel Chłopic, jeden z głównych akcjo- 
narjuszy fabryki, oraz delegat zarządu p. Go­
siewski.
t ^ Fabryka przeworska jest pod względem wiel­
kości i liczby zatrudnionych robotników, jako 
też pod względem techniki, pierwszą w Austrji, 
można jeszcze do niej porównać fabrykę lunden- 
burską pod Wiedniem. Większej i lepszej cu­
krowni w Austrji nie mamy, a może nawet i w 
całej Europie. W tej fabryce na wewnątrz i ze­
wnątrz pracuje około 1500 ludzi. Fabryka prze­
rabia w ciągu 24 godzin do 100 wagonów bu­
raków t. j. może przerobić zawartość dwóch o- 
gromnych pociągów towarowych, spala dziennie 
kilka wagonów węgla i zużytkowuje 100.000 hl. 
wody z rzeczki Mleczki. Wraz z fabryką na 
Bukowinie w Żurowie jest w tym roku fabryka 
przeworska w stanie zaspokoić 60 proc. kon- 
sumeji Galicji, na rok przyszły będzie mogła do­

starczyć tyle cukru, żeby zupełnie zaspokoić 
koBSumcję naszego kraju. Idzie tylko o to, żeby 
miała dostateczną ilość buraków. Otóż niestety 
dotąd jeszcze wielu naszych właścicieli ziem­
skich związanych jest kontraktami na dostawę 
buraków dla’ kartelu chropińskiego, najwięksi 
jednak z tych dostawców chropińskich w poczn- 
ciu obywatelskiego obowiązku oświadczyli, że 
już od roku przyszłego będą wszystkie swe bu­
raki dostawiali do Przeworska.

Zwiedzanie fabryki trwało cztery godziny, 
a jakkolwiek było niesłychanie pouczające to je ­
dnak równocześnie wystawiło energję i dziel­
ność gości na wielką próbę; trzeba bowiem wie­
dzieć, że w najzimniejszych salach fabrycznych 
temperatura wynosi 28° C. a wzrasta stopniowo 
aż do sal takich, w któryoh jest 60° C. Można 
więc sobie wyobrazić jak w takiej łaźni wyglą­
dali nasi posłowie, ubrani przeważnie w suknie 
zimowe, niektóry nawet w futra.

Czystość w fabryce jest nadzwyczajna, a tem- 
bardziej pochwały godna, że przecież to idzie
0 wyrób produktu, spożywanego przez ludzi. 
Wszędzie w fabryce jest jasno, wszędzie świa­
tło, ściany lśnią białością, okna czyściutkie, du­
że, ogremrie jasne.

Po zwiedzeniu fabryki ndano się na obiad 
do magazynów, zupełnie pustych, dzięki bowiem 
obywatelskiemu poczuciu społeczeństwa naszego, 
wszystko co fabryka wyrabia od 26 września 
b. r. zabiera ogół galicyjski i skonsumowuje: 
cukrownia wyrabia 3000 głów cukrn dziennie, 
oprócz mnóstwa skrzyń i kartonów 5 kg. kostek
1 worków mączki zwykłej i krystalicznej.

Podczas obiadu wzniesiono kilka toastów. 
Rozpoczął najpierw p. Józef Męciński. Wzniósł 
on kielich na cześć ks. Andrzeja Lubomirskiego 
jako inicjatora, założyciela i głównego „spiritus 
movens“ fabryki. Po uim zabrał głos poseł Boj­
ko. Toast jego zrobił bardzo sympatyczne wra­
żenie na wszystkich obecuych. Pan Bojko pod­
niósł, że panowie i szlachta zakładali dawniej 
twierdze i bronili granic krajn od najazdn są­
siadów. Dziś potomkowie tamtych budnją twier­
dze innego rodzajn, są to twierdze fabryczne, 
które bronią krajn od najazdu przemysłu sąsia­
dów. Zmieniły się czasy, zmieniły się więc wa­
runki i dawniej trzeba było stawać z bronią 
w ręku i bronić krajn, dz ś trzeba stawać na o- 
kopach fabrycznych i bronić ludność od obcej pra­
cy pozbawiającej naszą ludność możności zara­
biania. Jak dawniej przy budowie tw.erdz wo­
jennych, tak dziś przy budowie twierdz fabry­
cznych, on i warstwa, do której należy, to jest 
chłopi, nie biorą udziału, bo nie mają do tego 
środków, więc też jadąc do Przeworska, pytał 
on się sam siebie, po co on, chłop polski, jedzie 
do tej twierdzy, którą założył książę i do tego 
miasta w którem starostą jest hrabia (hr. Mor­
sztyn), proboszczem także hrabia' (X. Komorow­
ski) jeszcze mamy jednego hrabiego Mycielskie- 
go, który jest zarządcą dóbr księcia i 1 hrabiąt- 
ko praktykant agronomji). Co on tam robić bę­
dzie wśród tych hrabiów i książąt?

Chęć jednak zwiedzenia tej nowej twierdzy, 
przełamała niechęć demokratyczną do tych uty­
tułowanych, a gdy przyjechał i zobaczył, co ci 
tu ludzie zrobili i jak tutaj chłop polski, pod 
opieką tych właśnie utytułowanych, żyje dobrze, 
szczęśliwie, zarabia dużo, bogaci się i oświeca, 
a więc i podnosi moralnie, to ma tylko jeduo 
życzenie: ażeby tacy hrabiowie i książęta rodzili 
się na kamieniu, żeby ich było jak najwięcej 
w naszym kraju. Na ich cześć wychyla tedy 
swój kielich.

Bardzo piękny i sympatyczny toast w języku 
ruskim wygłosił p. Ochrymowicz na cześć ks. 
Lubomirskiego.

Ks. A. Lubomirski w odpowiedzi oświadczył, 
że te życzenia i te toasty przyjmuje tylko w i- 
mieniu tych, którzy razem z nim pracowali i dla 
nich, sam bowiem uważa, że spełnił tylko to, no 
powinien był zrobić i wcale sobie żadnych za­
sług nie przypisuje.

Dalej przemawiał p. Vivien, wreszcie poseł 
Grek wzniósł toast na cześć prasy polskiej w Ga­
licji. Mianowicie umotywow tł ową przemowę w 
ten sposób, że żadna fabryka nie mogłaby istnieć, 
gdyby nie miała konsumentów; napędzać zaś 
konsumentów dla fabryki, może tylko prasa. 
Otóż gdzieindziej w innych krajach robi to pra­
sa, ale za grube pieniądze; u nas robi to jedy­
nie z poczucia obywatelskiego.

Gorące oklaski i życzenia, złożone przez 
książąt Lubomirskich i przez cały zastęp posłów, 
były dla naszych dziennikarzy sowitą nagrodą 
za ich obywatelską pracę na tern polu.

Po obiedzie wrócono do parku książąt Lnbo- 
mirskich, jednego z najpiękniejszych w kra,a, 
prześlicznie założonego i tak obszernego, że uib 
jedno miasto stołeczne byłoby szczęśliwe, gdyby 
mogło taki park posiadać — tylko miasto bru­
dne, błota pełno, a najgorzej z miasta Przewor­
ska do cukrowni koło krzyża, dalej zaś — dzięk
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Walka potworów

4 dnts 31 października „GŁOS NARODU* Nr 298
sirządowi cukrowni — wielki i wzorowy porzą­
dek utrzymany.

Po gidzinie 6 wieczór, goście opuścili Prze­
worsk.

Pogrzeb kreta.
W pogodnym dniu letnim wyrzuciwszy nie­

żywego kreta na grzędę ogrodową, lub na za­
gon w polu i stanąwszy na czatach w pewnej 
odległości, widzieć można, prawie w kwadrans, 
śpieszące do niego mnóstwo małych, okrągłych, 
czarnych, ciemno-zielonawych chrząszczyków. Są 
to z tak zwanych „Hister aeneus*, które dla 
oprawienia tego trnpa przychodzą. Włażą naj­
przód pod brzuch jego . składają mnóstwo jaj, a 
potem cisną się w gęste jego fatro i pęczkami 
włosy ostrzygnj’ , albo raczej golą, za pomocą 
szczęk ostrych Drobni ci golarze awijają się z 
taką skwapliwością, jak gdyby wiedzieli, że z 
czasu korzystać potrzeba, i że wkrótce zastępcy 
strasznych konkurentów nadciągną do tych 
zwłok, z których zdjęte pnchowate okrycie wy­
ścielać ma kolebkę potomstwa pracujących w tej 
chwili. I  w rzeczy w samej, takie jest pnchu 
tego przeznaczenie; z odrobiną ziemi z&mięsza- 
ny, będzie on tworzył kulkę, w środku której 
jaje chrząszczyka ma być wylęgnione,

W kilka godzin, nadlatują inne chrząszczyki, 
prawie na pół e*la długie, u których czarne po­
krywy skrzydeł są dwiema pomarańczowemi 
prążkami ukraszone. Zowią się grabarzami. 
Przybycie icb, suagla tamte chrząszczyki do u- 
cieczki, a nawet częstokroć pierwej, nim kreta 
zupełnie ogolą. Ci nowi łnpieżcy, po trzy lub 
pięć w kompanji (nigdy, ani mniej, ani więcej), 
żwawo biorą się do zagrzebania trupa, wiedzą 
bowiem, że lada zwłokc, przyjdzie im podzielić 
się łupem z muchą: — mięsarką.

Obejrzawszy więc dobrze ciało, jak gdyby 
dla wymiarkowania, jaką przestrzeń dół mieć 
powinien, zgłębiają grunt, aby się przekonać, 
czy ich celowj odpowiada. Jeśli go znajdą ka­
mienistym, podpełznją pod kreta i połącsonemi 
silami posuwają go dopóty, póki nie trafią na 
miejsce, do zagrzebania jego stósowne. Tam do­
piero podnoszą trupa swemi głowami i piersiami, 
a tymczasem nogami przedniemi szybko ziemię 
rozgrzebują, tak, że wkrótce dokoia kreta po­
wstaje okopec, i co chwila wzrasta.

Ciało kreta zagłębia się zwolna, od przodu 
lub tyłu, w ziemię, nie zmieniając bynajmniej 
pierwotnego swego położenia. Jeśli się jdarjy  
jakaś nieprzewidziana przeszkoda, np.; kamień 
lub korzeń, wówczas jeden z nich opuszcza ro­
botę, i rozpoznawszy przedmiot na przeszkodzie 
będący, do spóipracowników powraca. Podwójna 
wtedy czynność wszystkich się zaczyna, aby prze­
szkodę usunąć.

Zdradzano czasem fych kopaczy, przywiązaw­
szy kreta do palika, utkwionego w ziemię.;Wów­
czas to, pomimo najusilniejszego ich grzebania, 
trup zostawał na miejscu; wkrótce atoli podko­
pały palik i tym sposobem wniweez obróciły ów 
ponstęp.

Skoro już dół tak jest głęboki, że może po­
mieścić w sobie ciało kreta, przykrywają gojgra- 
barze cienką warstwą ziemi.

Dziesięć godzin wystarcza im na to wszy­
stko; po następnych dziesięcin godzinach, kret 
na pół stopy już bywa zagrzebany, a w 48 go­
dzin później, pokrywa go warstwa ziemi prawie 
na półtory stopy. Tu dopiero nastają chwile go- 
dow Jak tylko samice zapłodnione zostaną, 
śpies«une zakopują się napowrót do ziemi, w ce­
lu złożenia jaj w trnpa, którego pogrzebanie tyle 
pracy ich kosztowało. Poczem oddalają się i’ u- 
mierają; natura bowiem przeznaczyła tym owa­
dom, równie jak wieln innym, za kres życia, 
ehwilę, w której rozmnożenie się swego rodzaju 
zapewniły.

Ledwo grabarze unikły, przybywa natomiast 
chrząszcsjk, do tejże klasy i rodzaju należący. 
On to spożywa owoc pracy, której zgoła nie dzie­
lił. Kolor ma jednostajnie czarny; przybywa za­
wsze pojedyńczo, i nietknąwszy skóry pogrzebio- 
nego, zajada jego mięso. I ten także składa jaja 
w trupie kreta, zapewniając tym sposobem mło­
demu swemu potomstwu obfite pożywienie.

Wszakże drobne te żarłoki, nie w jednym 
krecie smak znajdują; gdyż podobnie sprzątają 
i trupy szczurów, myszy, ptaków, koiów, a na­
wet piesków. W kretach jednak zdają się mieć 
największe upodobanie; bo ich trupów śledzą w 
najgłębszych norach. To jest właśnie przyczyną, 
że nigdy znaleźć nie można tych zwierząt nie­
żywych w ich kryjówkach podziemnych.

U p i ę k s z e n i e  nos a .  Wiedeńska szkoła 
medyczna święci obecnie tryumfy w zakresie 
pomyślnych wyników, jakie wydały zabiegi ope­
racyjne w kierunku upiększenia nosów ludzkich.

Odznaczył się na tern polu wydoskonaleniem 
sposobów operacyjnych dyrektor wied. Rudolfi- 
nium chirurg dr. Robert Gersuny, który nosy 
siodłowate, zaklęśnięto małe, i niezręczne po­
większa i doprowadza do prawdziwych kształ­
tów za pomocą wstrzyaiw&ń parafiny. Środek 
ten, wstrzyknięty pod skórę, z zachowaniem na­
leżnych ostrożności, nie wywołuje reakcji zapal­
nej, ale wrasta w nowe arodowioko, zaś ilość 
jego wystarcza do wypełnienia zniekształceń no­
sa i nadania mu odtąd prawidłowego trwałego 
rysunku. Pierwszej takiej pomyślnej operacji do­
konał dr Gersuny w maju r. 1899, a świetne 
jej wyniki stwierdzono później na bardzo licz­
nych podobnych operacjach, przedsiębranych przer 
lekarzy.

Świeżo jednak zapisuje dr Gersuny nowe 
zwycięstwo nad nosami za wielkimi a la Cyra- 
no de Bergerac, które zmniejsza i doprowadza 
do normalnych kształtów również na drodze ope­
racyjnej, w ten jednak sposób, iż nie pozostaje 
po niej żaden znak, ani blizna.

W tym celu dokonywa on cięcia poprzecz­
nego na przegrodzie nosowej taż blisko końca 
nosa, poczem rozdziela chrząstko watą przegród­
kę, prowadząc cięcia pod skórą wzdłuż grzbietu 
nosa tak, aby się kończyły na jego końcu, który 
się teraz uruchomia i podnosi przy równoczesnem 
naprężenia skrzydeł nosowych tak, aby nie a- 
szkodzoną powłokę skórną można odłączyć od 
kostnego grzbietu nosa. Teraz prostuje się swo­
bodnie kostne rusztowanie nosa, usuwając rażą­
ce nieforemności za pomocą noża lub delikatnej 
piłeczki.

Wynik operacji po 3 tygodniach jest wprost
świetny, gdyż nie pozostawia żadnego śladu.

** *
H i s t o r j  a d ł u g i c h  s p  odni .  Francuskie 

pismo „Intermediaire des cherches et cnrienx* 
udowadnia, jak bardzo niedawno jeszcze uważa­
no za nieprzyzwoitość noszenie długich spodni. 
Jeszcze w roku lb i8  krótkie „cullottes*, to jest 
pantaiony do kolan, t  pończochami były nieod­
zowne. -W e francuskim „Przewodniku dobrego 
tona* z tegoż roku znajduje się taki ustęp: 
„W towarzystwie należy się jawić w cnlottes’ack“, 
a w żadnym razie nie dłnglch pantalonach i bu­
tach*. Na winiecie, ilustrującej te wskazówki, 
przedstawiono eleganta, podchodzącego do dwóch 
dam i podającego im jakby od niechcenia „Prze­
wodnik dobrego tonn*. Elegant ten ma na so­
bie suknie francuskiego kroju, cnllottes, jedwab­
ne pończochy i balo«ve płytkie trzewiki, w rę­
kach trzyma kastorowy kapelusz. Według wspom­
nianego pisme, Wenecjanie pierwsi zaczęli no­
sić aiugie pant Jony. Nazwali tak te ccęsć gar­
deroby na cześć św. Pantaleona, którego szcze­
gólnym otaczali pietyzmem.** *

W a l k a  p o t w o r ó w  Słynna scena walki 
człowieka z ośmiornicą (Octopus ynlgaris), opi­
sana przez Wiktora Hugo w „Pracownikach mo­
rza*, wydawać się może niejednemu z czytelni­
ków wytworem bujnej wyobraźni powieściopisa- 
rza; tymczasem badania głębin morskich wyka­
zały, że istnieją rzeczywiście ośmiornice rozmia­
rów potwornych, wobec których egzemplarze 
'iego stworzenia, chowane w niektórych akwarjach 
europejskich, są tylko karłami.

Dowodem ttgo zdarzenia, którego świadkami 
była załoga okrętu obserwacyjnego „Michael 
Sars*, wysłanego przez rząa norweski dla badań 
hydrograficznych.

Pewnego dnia w lipeu r. b., gdy „Michael 
Sars* płynął po wodach cieśniny Duńskiej, po­
między Grenlandją a Islandją, załoga ujrzała w 
dali olbrzymi okaz kaszelota (rodzaj wieloryba, 
zwany także potwalem lub potfiszem, (Catadon 
macrocephalus).

Nim przygotowano do strzału i wycelowano 
działo harpunowe, kaszeiot, nie zważając wcale 
na zbliżający się okręt, wykonywał rachy tak 
dziwne, to uając susy nad wodą, na wzór delfi­
na, to kręcąc się na jednem miejscu, to znika­
jąc pod powierzchną morza, aby za chwilę zja­
wić się znowu na jogo powierzchni i wyrzucając 
przytem trciąż przez nozdrza słapy pyłu wodne­
go, że wprawił w podziw przypatrujących mu 
się marynarzy.

Przypnszczano, że potwór igra w przystępie 
niezwykłego humoru, zdziwienie jednak wzrosło

jeszcze bardziej, gdy ugodzony harbuneja z dzia­
ła, po kilku zaledwie chwilach walki przedśmier­
tnej, legł na falach bez życia, przewrócony brzu­
chem do góry.

Nadmienić tu należy, żo kaszeiot lub wielo­
ryb posiada tyle siły żywotnej, iż trafiony har­
punem w najczulsze nawet miejsce, żyje nieraz 
godzinami calemi, wlokąc za sobą linę do har­
puna przyczepioną i narażając marynarzy, jeżeli 
odbywają polowanie nie z pokładu okrętu, lecz 
z łodzi, na niebezpieczeństwo utonięcia.

Zdziwienie marynarzy ustąpiło dopiero przy 
bliższych oględzinach potwora. Oględziny te wy­
kazały bowiem, że to, co wzięto za igraszkę 
wesołą, było ostatniem stadjuin v alki strasidi- 
wej, toczonej przez olbrzyma z wrogiem niewi­
docznym, mieszkańcem głębin morskich.

Ogromny łeb, zajmujący u kaszetota trzecią 
część długości ciała, a w danym razie mierzący 
9 metrów, pokrywały rany otwarte do 3 metrów 
długości. W okolicy pyska znajdowały się wklę­
śnięcia kształtu talerza i rany, pochodzące, jak 
rychło stwierdzone od ucisku potężnych ramion 
olbrzymiej ośmiornicy, gdyż w pysku kaszelota 
tkwił jeszcze kawał takiego ramienia, mierzący 
4 metry długości, a odgryziony widocznie pod­
czas walki.

Całe zresztą ciało, pokiereszowane okro >aie, 
świadczyło, że ośmiornice dopiero po wałce... tra- 
sziiwie zażartej puściła swą ofiarę.

Podczas oddzielania ssdła z wieloryba zau­
ważono również, oprócz rau świeżych, blizny 
ran dawnych, ce dowodzi, że walki takie po­
tworów morskich nie są rzadkością, aezkoiwiek 
człowiekowi sądzono rzadko tylko być ich wi­
dzem, jak w opisanym przypadku.

♦* *
N a j k r ó t s z a  d r o g a .  Do biura pewnego 

bogatego Amerykanina, mającego jedną tylko 
córkę, przyszedł jakiś młodzieniec pełen nadziei 
i zagadnął go temi słowy: „Pan lubisz ^  „ić 
i zwięzłość?* — „Tak*. — „Pragnę JP rA  
pińsks córkę*. Ta krótkość i zwięzło c spadła 
na starego Yaukesa troszkę za niespodziauie, je ­
dnak nie tracąc przytomności odpowiedział na­
tychmiast: „Podoba mi się pańska rzutiość, ale 
czys pewnym, że moja córka zechce pana? J e ­
śli kto inny nie oorał jeszcze krótszej drogi, nie 
mam nic do zarmcenla*.

Konkurent odszedł i zaczął się starać o po­
łyskanie przychylności młodej damy, a:e napró- 
żno, bo już w k ika dni po powyższej rozmowie 
zjawił się w binrne Amerykanina inny, młody 
człowiek z jeszcze krótszem, ale nie mniej nie- 
spodeiewanem oświadczeniem: „Właśnie poślubi­
łem pańską córkę*. Ten wybrał bezwarunkowo 
najkrótszą drogę.

KRONIKA
Kaleadarzyk ksśolelay. Dziś sobota W igiijt. LucyU 

męeaenniczki i Antonina biskupa T -.nawcy; ju tro  8* 
niedziela po Światkach. Wszystkich i>>':ętych.

Kaleadarzyk aatraaamlazay Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o goda. 6 minut 30, zwchó. przypada o goda. 4 mi­
nut 18, długość dnia godzin 9 minut 48.

Kuyąjalc tjik* a Uhneiê Mi

Z  K R A J U .
T a ru ó w  29 października. (Z „S ikoła* . Wieezór 

Kościuszkowski. — Wieczornica. — D la dzi wy re - 
botaiczej. — Epidem ia aie wygasa. — I  t szko­
ła ). —  W „Sokole* naszym od czasu zlotu . wskie- 
go wzmaga się ruch i  życie coraz szersze. < oaków 
przybywa, do pracy coraz liczniejsi zgłaszaj się o- 
ohotnioy, słowem postęp widoczny ua całej .  iii.

W  niedzielę św ięeoio uroczyście parni ć Kościu­
szki. Zagajenie wypowiedział prez;g „Sokoła* d r T a ­
deusz T citil i  w  szczery ca słowach s kierem m y ch  do 
obecnych włościan wzywał do wspólnej łąct tośoi ua 
polu id i  sokolej, a przez n ią do pracy nad odrodze­
niem Ojczyzny.

Po mowie prezesa chór Towarzystwa r ,  mego 
w połączeniu z nowo założonym chórem a jn od­
śpiew ał kilka patryoty cznyeh pieśni, a be. b r e d n i o  
potem w stąp ił ua estradę poseł w łościański F  , W io­
d ę !  z Łękawicy. Pojawienie się jego w i ^ i ę d z s
wieśniaczej tak  rosen tazyazuoaało  publicz>  i iż o-
klaskom w prost nie byłe końca P . W łodek.ę1 jówifc 
„O wodzi*, w  sukm anie*; podniósł obecny f ,żonek 
ludu  do innych w am w  społecznych i rtapew o je ­
go szcierej chęci do wspólnej pracy d la i i  ra  O j­
czyzny, a składając przyrzeozeu.e, że zawsze we wszel­
kich spraw ach mieć będą swego nieśmiertelnego wo 
dza na pamięci, zakończył, iż, da Bóg, w  chwili • -  
stateczne) rozprawy z wrogiem „sukm any i kosy uie

=  rosyjskie —  
i amerykańskie

Prof. Dr Jaegera 
i Dra LahmanaKALOSZE

poleca skład kapeluszy

ZDZISŁAW A ZDANOW ICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski.

zawiodą*!
—  »Trw i i - i = - 7  = -»„
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Odniesione wrnżenie spotęgowało się  jesieso bar­

dziej, gdy p. Sebioler oddeklamował następnie bar­
dzo poprawnie „Z dymem pożarów" pisy akompania­
mencie fortepianu, wywołując w zebranych potąiay 
nastrój.

ćwiczono petem aa poręczach z tą precyzją, uwy­
datniającą prawdziwą tężyzaę sokolą; ale podziw o- 
gólcy wywołały piramidy aa poręczach. Patrząc aa 
aie, miało się wrażenie, te lodzie ci chyba igrają z 
tyciem !...

W aatraktach odbywały się produkcje maadoaili- 
fltów, techników ze Lwowa, których gra budziła w iel­
kie zainteresowanie aie dawaao im te i wypoezrakn, 
lecz sutymi oklaskami zmuszano do gry. Znaleźli się 
już nawet amatorzy, którzy w  łoaie .Sok oła ' stwo­
rzyć mają w  najbliższej przyszłości maadoliaistów, aby 
aa wieczorach sokolich przygrywać mogli.

Wieczór zakończyło odegranie dramatu Staszozy- 
ka: „Kościuszko w Petersburgu“. U amatorów zaać 
było srezere przejęcia się grą i zrozumieaie swych 
ról, a szczecólaiej wyróżnili się pp. Bednarski (Ko­
ściuszko), Z eiiisk i (Domino) Siekała (Szambelaa), 
Wilczyński (car Paweł) oraz p. Laskówaa (Helena).

Sala napełniona była at po brzegi, co uo nieda­
wna na wieczorach patryotyeznych prawie się nie 
przytrafiało. Wielkie zasłagi około przygotowania i 
przeprowadzenia wieczoru połotył p. Motdłeński, pre­
zes komisji zabawowej.

We wtorek, jako w  w igilię Tadeusza, sala .S o ­
koła zuowu wypełniła s ę druhami i druhiuiami, 
którzy tym sposobem ohcieli wyrazió uznanie preze­
sowi dr Tadeuszowi Tertilowi i  złotyć mu tyczenia 
z tytułu imieniu.

Imieniem wszystkich przemówił p. Moidżeński, 
wręczając solenizantowi piękaie wykonaną tekę z pod­
pisami wszystkich członków „Sikoła". Zabierał tet 
głos p. inspektor L?h, paa Pankowiczśwna i p. Ko­
złowski, a p. Tertil kilkakrotnie odpowiadał.

Podczas tej wieczornicy produkowała się po raz 
pierwszy nowo załotoua w  Tarnowie orkiestra sokola 
i  chór sokoli. Nie skąpiono im tet huczaych okla­
sków.

W iecz./nica przeciągła a ę do późna, a zgroma­
dziła tak wielką ilość członków, jak tego bardzo d a ­
wno, a mqte i  nigdy me było.

* Duiaj 8 listopada b. r. odbędzie aię w  sali ka­
synowej kpuoert spacerowy muzyki wojskowej 57 p. 
p. w połączeniu z chórem męskim. D ich ó i z kon­
certu zostanie przoa incsory na sprawienie minowych 
ubrań dla ubogiej dnatwy robotniczej. Cal taki z a ­
chęcić powinien do jak najliczniejszego przybyoin nn 
koncert

* Tjfus bnussny nie wygasa, owszem wzmaga 
się ciągle w Tarnowie. Całe szczęśeie, it  przechodzi 
stosunkowo łagodnie i jak dotąd bez wypadków 
śnńertelayeh. Prócz tego mamy w Tsrsowie spora­
dyczne wypadki płonicy.

* Zakład wychowawczy dla paaiea sałoiyly Sio­
stry Sercanki (Sscre Coeur) w ZbylitowBkiej Górze 
5 kilometrów od Taraowa pod przełoteństwem M. 
Kebylskiej prowadzić będą naukę w  języku wykła­
dowym polskim Zakład ten liezy przewatnie na fre­
kwencję z Królestwa.

Tow muzyczn\ w Tarnowie pod kierunkiem 
dyr. p. St tsna Sarzyńskiego urządza w  sobotę dnia 
7 l stopada w sali * „Sokoła" przedstzwieuie operowe 
i dramatyczne, którem wykonane zostzną „Cav»llena 
iuAioana" (Rycerskość wieśniacza) opera w  1 akcie 
Piotra Mascagniego i I  i  H akt tragedji Jul. S ło­
wackiego .Balladyna", wykonana przy współudziule 
członków Tow. Miłośników sceny.

E K A K O W , 31 października.
Dzie Zadutzny. Wczoraj i dziś część R^nku od 

strony H^cioła Murjaokiego, jakby śaiegiem posypa­
ła , biel ę od chryzaatemów, a sam bruk zasłany 
zicloncu i różnokolo^owemi wieńcami uwitymi z g a ­
łązek j< on yeh Pomiędzy kwiatami jest tukte sporo 
palm i Óov Ruch kupujący eh duły.

O p fjy J w ia tó w  żywych w stlepaoh kwiatowych 
Sukiennieach, p Michalskiej i M ioii- 

akie{ “ Ą  ulicy Szewskiej, wieńce z kwiatów sztu- 
cznyc f ta lo w y c h  sprzedają sklepy blacharskie i 
przed# liorstwa pogrzebowe.

Pr lory do ietleaia grobów spotyka^aię ns 
wystar h sklepowych kapców handlujących lampa­
mi i  i f ą -  Co wieosór motnn widzieć tego rodzaju 
wystaa Sklepow ą u p. Erkera przy ul. Szewskiej,

W, - Mkie liez ie  zapasy stroić b ęią  groby na 
ementt 1 Krakowskim, który przez dwa d i i  przy 
sprzyjam pogodzie zaroi s ę  dziesiątkami tysięcy 
osób, 'Młkf  chcą uczcić pamięć zmarłych

W T c  lieuniknioiego tłoku jaki zwykle paau e 
przy mie cmentarnej, przjp minamy Zarządowi 
cmenti 1 niu, aby na czas uajw ięisiego ruchu publi­
czności zechciał tfwor.yó bramę od strony rogatek 
Warszawskich, o co {ubliotność jut wielorrotnie się 
upominała.

Z teatru. Odbywają sę  próby ostatnie z 3-ch  
aktowej farsy Tristana-Baraarda „Sprawa Mathieu", 
w której główne role grać będą panie: Rntkowskn,
Sulima, Juttiewiczó * na, Bnuiczowa i Górka. Pano­

w ie Zelwerowicz, Walewski, Przybyłowiez,| Jedncw- 
•ki, ZawieTski, Śtępowski, Bońeza i  inni.

Rozdano artystom role z nowego diamntu p. W il­
helma Feldmana „Zysie", który będzie następną pre­
mierą.

Slub paaay Zifji Barańskiej, eórki Jana i Marji 
Barańslich z pauera Alfredem Krausem, synem r. 
dw. Eagenjusza Krausa odbędzie się daia 31 paź­
dziernika b. r. o godz, 11 przed południem w Kra­
kowie w kościele św . Józefa.

Z klubu słowiańskiego. Klub słowiański zapra­
sza członków swoich na odczyt p. Czajkowskiego p. 
t. „Święci Cyryl i  Metody" w  sobotę 31 b. m. o 
godz. 5 (Ryaek 13). Odczyt ten będzie krytyką na 
ezego poglądn nn apostołów słowiańskich, wygłoszo­
nego przez prof. Biiiuknera w „Przeglądzie Polskim" 
i „Słowie Polakiem".

W sprawie teatru ludowego otrzymujemy. Sza 
aowny Panie Redaktorze! Wyczytawszy w Nrze 283  
„Głcsu Narodu" z dnia 16 b. m. artykuł pod tytu­
łem „Teatr ludowy w  Krakowie" — ośmielam się z 
paru słowami odezwać w tej, według mego zdania, 
nadzwyczaj watnej i doniosłej sprawie.

Jestem zdania, te teatr ludowy pow iaiei istnieć. 
Nie nazwałbym go Indowym, bo przyzwyczajeni je ­
steśmy pod tern mianem rozumieć włośsiaństwo — 
a tego przecież w  mitśaie niema — nazwałbym go 
raczej: „Tani teatr" — zresztą rzecz lazw y jest k we - 
stją podrzędną, byle usunąć nazwę „ludowy", bo ta 
nie odpowiednia.

Wszelaki teatr musi być szkolą, a tern hardziej 
t. zw. ludowy. Jełeli tej myśli przewodniej nie ma, 
to ataje się zakałą obyczajów, będąc przyt.m prywa- 
tnem pizedsiębioratwem przemysłowem. Teatr powi­
nien byó azkułą — ale szkołą przyjemią i swego po­
słannictwa aie powiaisn nn afiszach ogłuszać.

Zdaje mi się, te w Stasiukach naszych, t. z. 
tentr ludowy, bez subwencji miasta, utrzymać się nie 
mołs, miasto zaś ze względów socjalao-społeczaych 
raczej taki teatr, jak „wielki" wspierać w iiao .

Dziwmy jakiś prąd owładnął nasze klasy robotni- 
cze. Dążenie, za c<f bądź wybicia się, czy w teu, ozy 
w ia iy  sposób, aa widownię. Wszak lat temu dz «* 
aięć, aie było mowy o teatrach amatorskich-robotni­
czych — obecnie, gdzie związek robotniczy tam i  
teatr. Będąc tema przeeiwiym, przyznaó jednak mu­
szę, te siły wykształcono w liektórych stowarzysie- 
niach. doskonale, i nie jedno przedstawienie, w ypa­
dło świetnie

Dlaczego jestem przeciwny ; a io  i  tej przyczyny, 
ta pragnę widz «ć stowarzyszenia robotnicze, jako 
jednoczące wszystkie swe siły dodataie ku zapomo­
dze swych ezłonLo*. Mam na myśli kształcenie m o­
ralne za pomocą odczytów, om awiai a spraw budą- 
eych publicznych, ściśle w zakres okręgu lub kraju 
wchodzących.

Ruzdrabianie sił na poszczególne teatr a amstor- 
akie, zdaniem mojem, jest zgubne, a to i finansowo 
i  nawet moralnie, bo me jedna z paaien-awatorek 
artystek, Ba tym względnym powodzenia, baćuje swą 
przyesłcśó. Budowla taka, bez oczy wietej realnej pod­
stawy, jest zamkiem na lodsie, w ięc rozczaroweme, 
zatem częstokroć nieszczęście całej rodziny.

Mucżdnie się teatrów amatorskieh-robotaiczych, co 
obecnie jak prawdziwa ep demja w Krakowie grasu­
je, zabija prawdziwy teatr tam. Należałoby pod tym 
względem zawezwać do pomocy ustawę, lub nową 
uchwalę uzyskać.

Jestem za tanim teatrem, ale proszę o ustanowie­
nie komisji artretyrziej, która deoydinać by m isła  
co do sitak mających się wystawiać. W tej koroiBji 
koniecznie należałaby pozostawić miejsce dla c?łoi- 
■ków ze stanu wiejskiego, b on ie  chcąc u b lż jć  niko­
mu, ale inaczej rzecz przedstawia się, biorącemu u- 
dział w życiu codzienaem ciężkiej pracy, a iuaozej 
za zielonym stolikiem biura redakcyjnego lub powie- 
ściopisurza-poety. Krzysztof hr. Mieroszowski.

Targ na bydło na ch ów . Miejska centralna tar­
gowica na bydło w Krakowie —  podaje do publi­
cznej wiadomcśii, żc co miesiąc w  każlą środę po 
pierwszym, a względnie w aastępny czwartek, gdyby 
sa  ten dzień przypadało święto, odbywać się będą w  
miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie 
przy iztźni miejskiej położiuej, targi na bydło i  nie- 
rogaciznę przeziaczosą sa  chów.

Pierwszy taki targ odbędzie się  we środę d iia  
11 listopada br.

Prz- d kilku dniami przy ulicy Grodzkiej 1. 39 
ksiądz Masny, katecheta szkoły >m. św. Andtzeja, po­
św ięcił lokal pani Antoniny Niżyńskiej, zuaaej i ce­
nionej kraweowej, oraz nowo otworzoiy „salon mód" 
pod firmą „H.lena".

Policja aresztowała wczoraj Jana Dem kiewicia i 
Dmytra N  siewiozą ze ws:hoduiej Galisji — obu za 
wychodź wo do Ameryki.

Na gorącym uezyiku kradzieży węgla na stacji 
kolejowej aresztowano wczoraj Michała Zatorskiego.

Nagłą śmiercią zmarł dziś w nocy la  Bielanach, 
wachmistrz żaudarmer i niewiadomego na świnka, n ie­
dawno przeniesiony z Prądnika Czerwonego. Wiado­
mość przesłaio do Krakowa telefonem ze stacji w o­
dociągowe! na Bielanach

Wczoraj prz-dpołndmem nagle zmarł 57 lat li­
czący Józef Dominik, mieszkający w domu Machaufa 
przy ulioy Lubicz.

NEKROLOGJA.
śp. Jakób T r o j a n o ws k i ,  urtędnik koleji pak- 

stwowej zmarł w Taraowie, przeżywszy lat 52.
Marja F r a n c z a k ,  przeżywmy lat 73, zmarła w 

Krakowie daia 30 paźlzieraika. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 1 list pada z „Collegium medicnm".

Młoda osoba muzykalnie wykształcona, po­
szukuje zajęcia do towarzystwa, lab do samo­
dzielnego prowadzenia gospodarstwa. — Wiado­
mość pod literami H. M w Administracji „Glo­
sa Narodn".

G a b r y e ls k l ( K r s k ś w )  kapuje, spriadajo 
' najmuje — fortepiany, pisana t karmo ij* — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegra*s — 
ca gotówkę t na ipiaty — bez zaliczki.
mmSmimmSmSammmaammmmmmmmmam

Resartuąr ta n r  i mlejsklaas
W  sobotę BI października: „Sprawu Matkiei*, krnt. 

w 3 u k t Tristanda Bernard. (Nowość).
W  niedzielę 1 listopada o godzinie 3 po po łudnia: 

„Młynarz i jego córka", dramat ludowy w 6 ekr. Braenta 
Saupaeba. (Popularne).

W  niedzielę o godzinie 7 wieczórem „Hamlet".
Repertuar teatrr ludowego.

W  sobotę 31 października t  Młynarz i jego <tórka~, 
obraz ludowy w 11 oddouack

W niedzielę 1 listopada po południu: „Popychadłe", 
sztuka w 5 aktach J. Szutkiewicza.

W niedzielę wieczorem: „Dwie sieroty", sztuka w $ 
obrazach.

5cjm Krajowy.
Lwów 30 października. Po załatwieniu in­

terpelacji pos. F r n c h t m a n  referował sprawo­
zdanie kom. gminnej o swoim wniosku nagłym, 
zmierzającym do zaraćzenir szkodliwym dla miast 
następstwom finansowym > powodu wygaśnięcia 
pr. propinacji z końsem r. 1910.

Dr S k a ł k o w s k i  wzywa rząd o wprowa­
dzenie nstawy przeciw pijaństwn.

Dr A b r & h a m o w i c i  roztrząsa znaczenie 
prawa propinacyjoego i popiera wniosek Frneht- 
mana i rezolucję Skałkowskiego.

Pos. S t a p i ń s k i wykazaje szkodliwość 
przedłużenia przywileju propinacji i stwierdza 
zmniejszenie się pijaństwa w Galicji. Toż samo 
zaznacza pos. Kramarczyk.

Pos. J a b ł o ń s k i  popiera Tezolncję Skał- 
kowskiego, z opuszczeniem jednak słów „w dro­
dze nstawodawczej".

Po przemówieniu referenta wnioski komisji 
i Skałkowskiego z poprawką Jabłońskiego u- 
chwalono.

Budżet na ro i 1903.
Izba przystąpiła do dyskusji szczegółowej nad 

budżetem na rok 1903.
Przy rubryce I. (Reprezentacja kraju, wyda­

tki ogólne, proponowane w kwocie 244.572 kor.) 
pos. Rotter wykazywał nadużycia podatkowe,— 
zwłaszcza w Krakowie.

Rnbrykę II. (Zarząd) nch walono w kwocie 
791.033 kor.

Rnb. III. (Sprawy zdrowotne, planowano wy­
datki 2,815 010 k.) Stapińskl i Onyszkiewicz o- 
mawi&L szpitale.

Rnb. IV. (Dobroczynność) nchwalono w kwo­
cie 87.223 kor.

Pos. dr L e o  domagał się, ażaby Wydział 
krajowy uwzględnił w większej mierze Towa­
rzystwo weteranów z r 1863/4 w Krakowie.

O godz. 2 m. 45 popołudnia odroczył mar­
szałek obrady do godk 7 wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.
Lwów 31 października. Na wieczornem po­

siedzeniu toczyła się w dalszym ciąga dyskusja 
szczegółowa nad budżetem r. 1903.

Rubryka V. Oświata, preliminowane wydatki 
9,055.909 kor, pos. T o m a s z e w s k i  mówi o 
podwyższenin płac nauczycieli Ind.

Pos. M e r n n o w i c z  stawia rezolucję, by 
Rada szkolna pomagała gminom w bndowie szkół. 
Rozolncję oddano komisji budżetowej.

Dr B e d n a r s k i  omawia liche sytuowanie 
nauczycieli w pow. nowonarsKim i wnosi o przy­
dzielenie Radzie szkolnej petycji naucz, z Poro­
nina i zapomogi. Uchwalono

Pos. M a r y e w s k i  żądał przy rozdziale sub­
wencji Towarzystwom „Sokoła", uwzględnienia 
szczególniejszego „Sokoła" Podgórza. Uchwa­
lono.

Po«. S t a n i ń s k i  doiragał się skreślenia su­

Mnrłlmy Q|p 751 fi II 07P 7lflSir}VPh K s ią ż e c z k a  za w ie r ą ją e a :  K o r o n k ę , n o w e n n ę  i  m o d litw y  n a  k a ż d y  d z ie ń  
i f lUUIIIIJ  Olę Lu UUDlG LillulIJfUli ty g o d n ia  (z aprobatą) p o  20 k a l.  — Dla ssrzedających wysoki rabat.

N ow enna do O patrzności B o skiej (" aprol>*t,) 1 e*Ł 6 k̂ 47, ‘““*dla artrkaM’r
B  AZISUKKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac MA.RJACKI 8.
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bwencji dla wyd. „Szkoła* i dla „Dwutygo­
dnika kat.-duszpasterskiego*.

Pos. T o m a s z e w s k i  bronił „Szkoły*.
Wniosek Stapińskiego odrzncono.
Przy dziale „Teatry i sztuki piękne* doma­

ga się ks. S a p o n d e r  skreślenia zasiłków nad­
zwyczajnych dla teatrn lwowskiego i krakow,, 
który bywa przepełniony podczas przedstawień 
sztnk narodowych

Pos. M a ł a c h o w s k i  broni wnioskn komi­
sji.

Es. S t o j a ł o w s k i  żąda snbwencjonowania 
sztuk dramatycznych kwotą 2.000 kor. pod wa­
runkiem, że utwory będą ludowymi.

Po przemowie pos. C i e l e c k i e g o  uchwalo­
no wnioski komisji budżetowej z dodatkiem ks. 
Stojałowskiego, odrzucono natomiast żądanie ks. 
Szpondera.

Przy rozdziale „Rozmaite* uchwalił Sejm do­
datkowy wniosek ki. Stojałowskiego, o udziele­
nie subwencji 200  kor. Towarzystwu robotników 
polskich w Wiedniu „Ojczyzna*.

Rubrykę VI. (Pomniki historyczne, wydatki 
w kwocie 85.866 kor.) uchwalono.

Rubryka VII. (Bezpieczeństwo publiczne.) 
Pos. Stapiński protestuje przeciw przebywaniu 
policji pruskiej i rosyjskiej w Galicji.

Pos. Skołyszewski, Stojałowski i Abrahamo- 
wicz omawiają sprawę żandarmerji, a Bojko żą­
da wprowadzenia języka polskiego w służbie 
żandarmerji.

W głosowaniu uchwalono rnbrykę VII. wy­
datków w kwocie 588.490 kor. i rezolucję pos. 
Bojki. Rubrykę VIII. wydatków (komunikacje) 
w kwocie 3,480.399 kor. przyjęto bez dyskusji.

Rubryka IX. (Budowy wodne i meljoracje, 
preliminowano 1,654.631 kor.) pos. Rozwadow­
ski domaga się od Wydziału kraj. większej ży­
czliwości dla banku meljoracyjnego.

Rubryka X. (Rolnictwo, preliminowano kor. 
1,460.534). Rektor Erzymuski postawił rezolu­
cją  wzywającą rząd o rozpoczęcie budowy gma- 
chn dla stndjum rolniczego w Erakowie. Mowa 
wypowiedziana z Wielką swadą, spotkała się z o- 
gólnem uznaniem Mówcy słuchano z powszechną 
uwagą.

Na tern o godzinie 12 w nocy zamknął mar­
szałek krajowy posiedzenie, naznaczając następne 
na dziś, na godzinę 9 rano.

T E L E G R A M Y .
Zwołanie Rady państwa.

Wiedeń 31 (Tel. wł.). Pierwotne pogłoski o 
zwołanin parlamentu anstr., okazały się mylne. 
Obecnie podają, że Rada państwa zbierze się do­
piero pod koniec listopada. Jako datę zwołania, 
podają 24 listopada. Do tej pory rządzić będą 
sejmy krajowe.

W kołach politycznych obiega pogłoska, że 
przed zwołaniem parlamentu nastąpi rekonstrukcja 
gabinetu.

Ustąpienie hr. Apponyi ego.
Budapeszt 31 października. (Tel. wł.). Wczo­

raj wieczór hr. A p p o n y i  z ł o ż y ł  p r e z y -  
d e n t n r ę  I z b y  p o s e l s k i e j .  Ma zamiar usu­
nąć się od życia politycznego.

Utworzenie gabinetu.
Budapeszt 31 października. (Tel. wł.) Skład 

gabinetu ogłoszony będzie prawdopodobnie w nie­
dzielę, poczem we wtorek udadzą się nowi mi­
nistrowie do Wiednia celem przedstawienia się 
cesarzowi. We środę złożą przysięgę.

0 dziecko.
Berlin 30 października — Jako pierwszego 

świadka, przesłuchiwano dzisiaj p. M o s z k i e w i -  
c z o w ą  z Poznania. Świadek zeznaje, że War- 
decka, odchodząc z Wróblewa, kilkakrotnie przy­
chodziła do jej siostry i mówiła, że hr. Ewile- 
eka wyrządziła jej krzywdę, że teraz powie 
wszystko złe na hrabinę i że natychmiast pój­
dzie do Jadwigi Andruszewskiej i jej wszystko 
opowie, ażeby hrabinę postawić w złem świetle.

Wardecka temu zaprzecza.
Wielkie zajęcie wywołuje świadek, kapitan 

Feliks Z i e g l e r ,  rzekomo prawdziwy ojciec 
chłopca. Z i e g l e r  przyznaje się do ojcowstwa 
dwojga dzieci, urodzonych z Cecylji Parcz, obe- 
enie zamężnej Mayer. W Erakowie utrzymywał 
z nią stosunki miłosne i jest ojcem chłopca, uro­
dzonego w r. 1895.

P r z e w o d n i c z ą c y  Czy jesteś pan także 
ojcem chłopca, urodzonego w r. 1896?

Z i e g l e r  Ponieważ ntrzymywałem stosn- 
nek miłosny z Cecylją Parcz, obecnie Mayer, — 
nie mógłbym temn zaprzeczyć.

P r z e  w. Czy pan tego chłopca wogóle wi- 
ział ?

Z i e g l e r -  Nie. Matka jego opowiadała mi 
jedynie, że chce go oddać bezdzietnej rodzinie, 
na co jej odpowiedziałem, że może to uczynić, 
jeżeli sądzi, że dzieckn będzie dobrze. Matka 
nigdy nie stawiała pretensyj pieniężnych do 
mnie.

P r e z y d e n t :  Czy ona mówiła pann później, 
że żałuje, iż oddała dziecko.

Z i e g l e r :  Ja  z nią więcej nie obcowałem, 
ponieważ wyszła za mąż.

Prokurator S t e i n b r e c h e r  donosi, że <.'e- 
cylja Mayer wczoraj ponownie powiła chłopca 
(wesołość) Prosi rzeczoznawców, ażeby orzekli, 
kiedy będzie można Cecylję Mayerową przesłn- 
chać?

Rzeczoznawca prof. D i e r s e n oświadcza, że 
wczoraj odwiedził chorą. Stan jej nie jest zado- 
walniający, gdyż ma gorączkę. Spodziewa się 
jednak, że stan jej się poprawi, lecz pierwej, 
aniżeli dnia 6 listopada, nie będzie mógł* być 
przesłnchiwaną.

Świadek E r i i g e r  opowiada liczne szczegó­
ły z Wróblewa. Wezwał on był gospodynię, 
aby uważała na stan hrabiny, bo ma podejrze­
nie, że hrabina przywiązała sobie poduszkę, sy­
mulując stan odmienny. Gospodyni jednak stwier­
dziła przy ubieraniu hrabiny, że jest ona cię 
żarna.

Świad B o r w a t  zeznaje, że widziała hrabi­
nę kilka dni przed połogiem. Hrabina wyglądała 
na ciężarną. Ręce i twarz miata opuchnięte

Następnie wśród ogromnego zainteresowania 
publiczności wprowadzono na salę najstarszego 
syna Cecylji Mayerowej i młodego Ewileckiego, 
którzy są jadnako ubrani, aby świadek Eriiger 
wydał swoje zdanie o ich podobieństwie. Eriiger 
jednakże oświadcza, że nie może nic stanowcze­
go powiedzieć, bo ich długo nie widział.

Szereg świadków z Wróblewa zgodnie ze­
znaje, że w r. 1867 hrabina była w stanie od­
miennym. Jedna z kobiet słyszała od drugiej, 
która naocznie miała to sprawdzić, że hrabina 
faktycznie była w stanie odmiennym.

Berlin 30 października. Drngi komisarz po­
licji T a r d  zeznaje w sprawie swych dochodzeń, 
przeprowadzonych w Paryżu u bandażystów Ro- 
binier i Bonrnet, którzy powiedzieli mu, że w 
lipcn lub sierpnin r. 1896 pewna pani, mówią­
ca po francnsku z niemieckim akcentem, zamó­
wiła według przywiezionej miary gumowy przy­
rząd. Bournet oświadczył na podstawie przed­
stawionej mn fotografji, że hr. Ewilecka nie 
jest tą  damą, która zamówienie uczyniła.

W owym też czasie hr. Ewilecka nie była 
zgłoszoną w żadnym z hoteli paryskich. U aku­
szerki Ramos zjawiła się w r. 1896 pewna da­
ma mówiąca po francnsku z akcentem niemie- 
ckim i prosiła ją, by w oznaczonym czasie po­
starała się o nowonarodzonego chłopca i wysłała 
go zagranicę.

Ramos zwróciła uwagę owej pani na konie­
czność formalnego zgłoszenia tej sprawy w po­
licji, poczem owa dama odeszła i więcej się nie 
pojawiła. Ramos oświadcza po zobaczeniu foto­
grafji hrabiny Ewileckiej, że poznaje w niej ową 
damę.

Obrońca podnosi wobec tego, że Ramos, gdy 
przedstawiono jej w Berlinie hr. Ewilecką, jej 
nie poznała.

Malarz Erajewski, który z polecenia hr. He­
ktora Ewileckiego czynił w Paryżu dochodzenia 
zeznaje, że Ramos oświadczyła mu po konfron­
tacji z hr. Ewilecką, że wprawdzie jest ona po­
dobną do owej damy, która ją  w Paryżu odwie­
dziła, że mówi jednak po francusku o wiele le­
piej od tamtej.

Robotnik Puk opowiada o wypadku, jaki 
miała hr. będąc brzemienną, podczas jazdy po­
wozem, gdy konie się spłoszyły. Dodaje, że nikt 
na jego zeznanie nie wpływał i nie stoi w nsiu- 
gach rodziny Ewileckich.

Podobnie zeznaje także doróżkarz Prymka, 
poczem rozprawę odroczono do poniedziałku. 

Sytuacja w Turcji.
Konstantynopol 31 go października. Porta za­

pewnia, że demobilizuje wojsko dalej, ale 
z drugiej jednak strony donoszą z prowincji, że 
w ł a d z  e t u  r e c k i e  p r z y g o t o w u j ą  k w a ­
t e r y  z i m o w e  d l a  w o j s k a .  W sprawie re­
form rząd turecki dotąd nie dał odpowiedzi. 
Wczoraj odbyła się w tej sprawie nadzwyczajna 
Rada gabinetowa.

Berlin 31 października. (T. wł.) W tutej- 
bzych kołach dyplomatycznych obiega pogłoska, 
że Turcja i nadal b ę d z i e  s i ę  o p i e r a ł a  
p r z y j ę c i n  p r o g r a m u  A n s t r j i  i Ro ­
s j i

W obronie zwierząt.
Wiedeń 30 października. W Sejmie dolno-

austrjaekim — przedłożył dzis;aj pos. L u e g e r  
wniosek nagły, w którym mieści się zastrzeże­
nie przeciw wczorajszemu oświadczeniu kolegium 
profesorskiego Wydziału medycznego uniwersy­
tetu wiedeńskiego. Mówca wnosi, ażeby Sejm 
nchwalił: odpiera się wyzywające oświadczenie- 
profesorów i prosi się marszałka krajowego, aby 
u ministra oświaty poczynił kroki, by kolegium 
prof zostało pouczone o prawach i obewiązkachi 
Sejmu.

Wnioskodawca Lueger uzasadniał następnie 
obszernie swój wniosek i s.idził, że należy wy­
stąpić przeciw profesorom, którzy się dopuścili’ 
nadużyć przy wywisekcji. Sejm nie potrzebuje 
nauki od profesorów i mnsi raz stanowczo prze­
ciw nim wystąpić.

W dyskusji podnoszono, że Sejm ma prawo- 
żądać usunięcia nadużyć wiwisekcji. Lueger nzn- 
pełnił swój wniosek dodatkiem, aby sprawozda­
nie z dyskusji wydrukowano i rozdano pomiędzy 
lndność. Wniosek został przyjęty.

Pokojowe wifści.
Paryż 30 października. Agencja Havas& do­

nosi z Petersburga ze strony autoryzowanej, ż» 
japońsko-rosyjskie przesilenie znajduje się sta­
nowczo na drodze do załatwienia.

Ceny targowe z dnia 30 października.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od — — do — kor., pszenica, 
węgierska od 16 50 do 17 — . żyto krajowe — — dc» 
— • — , żyto węgierskie od 14 70 do 15-20. jęczmień 
od 1 1 8 0  do 12 40, owies z opłatą akcyzową o<3 
12-50 do 13- — , groch od 16-— do 24 — , ta ta rk a  
od 13 50 do 14-50, proso od 11-— do 13- — , fa­
sola od 18-— do 23-50, jagły od 18-— do 22- — , 
siano od 7-20 do 7 60. słoma od 4 t»0 do 5 - — 
koniczyna od 8 — do 8 40, ziemniaki za hektolitr  
3 60 do 4-80. jaja za kopę od 3-— do 3-80, masłce 
za kilogram od 1‘SO do 2 20, masło za garniec oA 
6 30 do 7-50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od;
 do 176-— , Okowita na 75° od — do 136- — .
Kukurudza za 100 klgr. od 14 — do 14 40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od 1 8 0  do 3 60. Wyka. 
za 100 klgr. od — •— do — — . Koniczyna nasienna, 
czerwona za 100 klgr. od — — do — ■ — . koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od do
— ■ — . Tymotka za 100 klgr. od — ■— do — • —
Rzepak zimo*® /.a 100 klgr. od 19 — do 20 50 

Targ m  b/dłn w Krakowie. N* t ł r c  p ątko- 
wy M-eazoMf : ») bydła r(-?*t>go 510 sztuk, b) cie­
ląt 373 c) ooiec i 1 6i 73, di nitrogacizsy 312. 
Wiły o^asow- pta-uuo pj 66 — 70 kor. B>dło nie 
opasowe p 63— 67 kor. z t  ,e łe u  centnar mrtryczuy 
żywej wagi. So^edan  > dla m.rjs owe’ konsumcii r o ­
gatego bydła 360 aztnr, na e k s p u t  150 sztuk. Targ 
(.żywiony, WBzyaiko sprz-dane.

K ursy te leg ra tln n e .
Wiedeń 30-go października. (Giełda pop.). Godzina 3-— 

Marki ]l/-*5  Kenta majowa 100-30 Węg. renta korono­
wa 87 85, Akcje anstr. zakładu kredyt. 170 —, Akcje węg. 
736—, Akcje Anglobanku 278 —. Akcie Uniobankn (530 —  
Akcje LSnderbantu 423 —, Akcje kolei państ. 668 50 Lom 
bardy —•—, Akcje fabryki broni 363 —, Akcje tytoniowe 
359—, Akcje Alpiny 385 50 Losy tureckie 136-— Rubla 
858 25.

Cukier (spokoj.) 19-45, spirytus (silny) 43 ~, na­
fta niezmieniona.

Berlla 30-go ptździernika. (Giełda wiecz.). Austiyackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „ Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

D r  M i c h a ł  Ł o p a c l ń s k l
b. sekundami*/ szpitala św. Laz.-irza

LEKARZ CHORÓB WEWNĘTRZNYCH
ord. od godz. :>— l pTi pohulińł^ 28*15

u lica  św. S a r k a  Ł. 5 (n ulii-i- i ej)

Anna Belke
nauczycielka śpiewu solowego (uczennica Pauliny Lueca)

p ow róciła . 2744
Zgłoszenia przyjmuje od 3 — 5 ul. Bogata 10, I. piętro

K a n c e l a r j a  a d w o k a c k a  2766

Dra Romana Sulimira
znajduje się obecnie w domu przy ul. Brucmej I. I.

KLCjPOPOW
*  najlepsza HERBATA światowa

Zmiana lokalu. Magazyn Towarów Btawainych pod firm? Józef Krzyszkowski
przeniesiony został K raków , ml. F lo r ja ń sk a  1 7 , naprzeciw hotelu pod „Różą* poleca po tanich cenach: Najmodniejsze materje wełniane czar­
ne i kolorowe 120 cm. fl. 1 za metr. Flaneie kolorowe wełniane i bawełn. od 25 et. za metr. Barchany białe i kolorowe, Płócienka kolorowe, Seyr- 

Syfony, Dymki białe, Dryle kolorowe, Chnstki wełniane, zimowe dnże od fi. 3 50, Pledy. Echarpki wełniane, Pończochy, Śkarpetki, Eapy, Eoce wełn 
1 bawełn., Firanki koronkowe, Ręczniki na metry, Chustki do nosa od fl. 1 2 0  za tuzin oraz wiele innych rzeczy i wszystko w doborowych ga ąostunk
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Pierwsza polska pracownia zabawek
•Dkewyoh pod kierunkiem Zygmuita 
a a i k o w s k i e s o  w Krakowie, ul. 
arbarska Ł. 7, poleca wszelkie budynki 
ockewe, urządzenia pokojowe dla la­
li, również pracownia przyjmuje wszel- 
o r o b o t y  w zakres artystyeznego 
k a r a t y  ł  wchodzące. 2542 14 0

„K AW A ZDROW IA"
jrrabiana przez fachowych ludzi z 
ajpotywniej szych produktów róślin- 
ch, zastępuje w zupełiosol zwykłą 

iwę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
ykaty niemieckie, bo ale jest żadną 
■lletzką jak np. Knelpewska. Kilogram 

osztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do 
nabycia. 2613 8 0

aśtiiewski, Łuczko i Sp. 
liryka „Kawy Zdrowia" w Podgórzu.

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod „ K .  1 0 7 '  A n n o n c e n -  
B n r e a u  der „ I n i o n "  Stutt­
g art Danneckerstr. 1126 51 52

ciężklem położeniu materyalnem

Uczeń V klasy gimn.
mający żtdnych fanduszów do dal- 

go kształcenia, p o s z u k a j e  l e k -
I  lub prosi o jakiekolwiek wspareie 
strony Szanownych rodziców swoich 
p. Kolegów na ręce Administracyi 
łasu  Narodu" dla „Ł . W .  biedny 

uczeń". 2662 8 O

one brzytwy 
b e n z a  «

tejże firmy nożyki do nagniotków
ieca W .  H a l a K l

handel żelaza. K r a k ó w .  2619

Ul. Wolska Ł. 28
rzeeiw „Sokoła" w oficynie I  ptr. 

p o k o j e  i  k u c h n i a ,  oraz pokój 
1 listopada do wynajęcia. Wiado­

mość u stróża 2810 4 O

ADAM ARMATYS i SP.
iv K r a k o w ie , u l. B r a c k a  L . 5 , 

skład futer męskich i damskich
miastowych jakoteż podróżnych. 2336 7 0

W Y R Ó B  R Ę K A W K Ó W , K O Ł N I E R Z Y
i wszelkich galanteryj futrzanych.

Zamówienia na prowincyę wykonuję odwrotnie i po najniższych 
cenaeh. — Przyjmuje się Futra  do przechowania przez lato.

*
*
*
*
*
*
*

[NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

I G łów n y  sk ład  ul. św . T om asza  L . 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F ilia  u l. K opern ika  L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 2615
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

Z a i* /ą ( l  p a s i e k i

Antoniego Kraiń$Hi«go
w iezlerzan ach  ad Czortków,

wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.: (wszystko oplatnie) 
Wysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawach M ió d  p i tn y  „Ka 
sztelański' i miody o w o c o w e  jak : 
-wiśuiak, maliniak, dereuiak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 li., 
(wszystko oplatnie). 2835 2 30

od dam  pięcioletniego ł a d n e g o  
c h ło p c z y k a  z a  sw o je .

Adres : Laneka przy ul. Poselskiej 20 
Kraków. 2202 7 0

Lekcye jęz. angielskiego
rnz oczęła po piwroeie z Anglii M is s  
Y i c k e r y .  Kraków, Podwale L 13. 

2809 3 6

60 s

Najlepsze pokojowe pachnidło

! ^ Ł si E « * P
^ a v e n d e r S alt?

> '̂ 9'y -̂ahnô W1*" J
Crown PerfumeriC ^ I

Do nabycia w większych składach 
perfumeryj. 898

Zawiadomienie. \
> Mam zaszezyt zawiademić n*j- 
) uprzejmiej Szan. P. T Publicznośj,
' iż znany od wielu la t i powszech- 
) nem zaufaniem zaszczycany

z a k ł a d  f r y z y e r s k o -  
; p e r u k a r s k i
) dla Panów i Pań, oraz skład per- 

fumeryi i przyborów toaletowych 
otwieram ponownie Rynek gł. L. 22 
naprzeciw ć- k. odwachu.

Polecając się i nadal łaskawym 
względom Szan. P. T. Publiczności,

> i  'Staję z głębokim szacunkiem
j 2855 2 4 J .  D o e n i n g .  

KURS  K O MP L E T N Y
języka francuskiego. Ceny umiarkowa­
ne. Wiadomość: Biuro nauczycielskie 
Maryi Stehlik uliea św. Marka L. 31 

I-sze piętro. 2833 3 $

W nowo wybudowanym domu Dworcu Tatrzańskim
poleca na lato i zimę p o k o j e  u m e b l o w a n e  z całem utrzymaniem Iuh 
bez, jak równiet R e s t a u r a c j ę , prowadzoną na sposób donnwy, obiady 

a la carte i w abonamencie — ceny irzystęone.
Z  szacunki) m  A le k s a n d e r  W loczkoW ski 

2165 8 0 długoletni restaurator w Babce.

T Ł U M A C Z E N I E .

Bank a u s try a c k o - w ęgierski.

X X V L  z w y c z a j n e  pos i edzen i e  roczne  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a
BANKU AUSTRYACKO - WIGIERSKIEGO

2868 1 1
i

odbędzie się w m iesiącu lutym 1904 r,

A kcyonaryuszów , m ających prawo głosow ania*), k tórzy  w tem walnem zgrom adzeniu jako  członkowie chcą brać udział,
zaprasza  się, aby najpóźniej do p o n i e d z i a ł k u  3 0  l i s t o p a d a  1 0 0 3  r . ,  d w a d z i e ś c i a  n a  s w e  n a z w i s k o  o p i e w a j ą ­
c y c h .  p r z e d  l i p c e m  1903 d a t o w a n y c h  a k c y j  B a n k u  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  w raz z arkuszam i kuponowymi 
złożyli lub w inkulow ali w oddziale depozytowym zakładu głównego we W iedniu, albo w zak ładzie  głównym w Budapeszcie, lub
też w jednej z tilij.

A kcyonaryusze, k tó rzy  już  dawniej w tym celu akcye w banku złożyli, są tem samem, bez poszczególnego nowego zgło­
szenia. członkam i walnego zgrom adzenia.

Porządek  dzienny, miejsce i godzina walnego zgrom adzenia oznajm ione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniam i 
w dziennikach urzędowych, we W iednia i Budapeszcie.

Wiedeń, 29. października 1903. B A S K  A l S T R Y A C K O - B Ę h l E R I K I .

B i l i ń s k i
gubernator.

G o 1 d P r a n g e r
  generalny radca. generalny sekretarz.

*) Artykuł 14 statutów Banku anstryacko-węgierskiego, ustęp 1 : W  walnych zgromadzeniach Banku austryacko-wegierskiego uczestniczyć mogą tylko 
obywatele austryaccy i węgierscy.

Artykuł 1 5 statutów  : Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest w yłączony:
a )  kto nie nżywa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego m ajątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki 

się nie skończy ; •
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony je s t w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki trw a to ograniczenie.

Artykuł 18 s ta tu tó w : Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a w obradach
i rozstrzygnieniacli, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos.

Artykuł 19 sta tu tó w : Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten uprawniony jest przybyć na walne zgromadzenie
i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackim i lub węgierskimi. Pełno­
mocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia 
w walnem zgromadzeniu.

(P rzed ru k  n ie b ęd zie p łacony.)
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Księgarnia katolicka

DriWlalysLMoistiiip
t a k i  w, iJ. św . Jana 6, (Hotel Saski)

i poleaa dzieło pod tytułem :

Pismo świtfc
w 3'troszczeniu i wyjątkach

lłożyła 8618

M  a ry  a  Z a w iszyn a .
Str. 284 w 8-ce.

Cenn ogzempi. oprawnego 3  Kor.
Na porto należy dołączyć 50 hal. 

T e e a ś e  4 *  n a b y c i a :
Najtańszy i najnowszy

Przewodnik po Krakowie
C ena 2 0  hal.

WWWWWW WWlWlWWWWWWWW
F ilia

t .  k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego

laniu Mpotecznego
w  f i r s k o w i e

impu ; b i sprzedaje wszelkie
papiery wartościowe, 

pnsrjjnuje d e p o s y t a  
i wkładki na książeczki 

rachunku bieżącego
oprocentowując takowe

S=po 4°|o.:s
K  T J  P I Ę

■żywaną w a g ę  ponw a  i to  ra. w d 
brym stanie. Adres: SłazUław M ałe ''

wskl Rfcnymno. 2859 1 i i

N O T R E  D A M Ę
ale Ł o s r d e s  

w Porąbce uezeweklej koło 
Brzoeka, p. loco,

K O M IT E T  BUDOW Y
G R O T Y

Y r i s  ,ak nąiserdecaieja a dzięki 
tibeigodnym P  T. -/naród i na 
aa le tk i i błaga wszystkich Ccci- 
awh X. Boskieg o wspomożenie 
san w tym nboinem dziele przez 
aeideyłanie choćby nejskromnug- 
sgych efiar pod powyższych adre­
som. 827 24 0

K O M IT ET .

B U L I O N  I
edenaosony licznymi medalami z drr • 
k ii i zwierzyny, bardzo pożywny, po 
fi z łr 6 z łr ,  7'50 złr i 10 złr. kilo.
PASZTET STRASBURGSKI

z gęsich wątróbek, fantowa paszka 
I  50 złr., z trnfismi 2 '■.łr 

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
PRZYSMAK ŁAPSZYŃSK1
gatunek Tire. r  Brott, zakfska po wó­
dce bardzo sm anna pikantna paczka 
90 centów. — K e e e  r e ł n i a  i c  na 
konie 6 metrów obwodu, 6 złr. sz.nka.

k ^ r  tapsijn  poczta Brzeżanj.

Starszy Pomocnik
h a n d l o w y ,

z  działu. kolonialnego, potrze­
bny jako kierownik sklepu 

febrycznego w Jarosław iu. 
S tan is ław  6 urgul ces i król. 
D ostaw ca Dworu w Krakowie.

_____________2861 1 3___________

Majster rymarski
katolik, obznajniiony w swym zawodzie 
poszukuje miejsca we dworze na ordy- 
naryę od Now. B oku.— Zgłoszenia do 
Administracyi „Głosu Narodu** pod lit.

„L. L.u 2825 3 3

Bardzo ładny domcH
nowy, dachówką kryty , sztachetam i żelaznemi otoczony —  
rodzaj w illi — 0 6  ubikaeyach, werandzie —  z ogrodem 
owocowym, pawilonem i kręgielnią, s p r z e d a m  za bardzo 
niską cenę. Gotówka wymagana 1500 złr. —  Sprzedaję 
z powodu wyjazdu. —  S . Z i e m b i ń s k  i , T u c h ó w .

2857

*
Wyjątkowa sposobność nabycia

HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ
w 6 tomach —  2 i r o  P io tra  Chm ielowskiego.

Znakomity ten podręcznik literatury, poleeony przez c. k. Radę szkolną 
do zakupna dla bibliotek szkolnyeh daje kompletny obraz nuivsłowego 
życia naszego narodu aż po dzień dzis:ąj-zy, ozdobiony portretami zna­
komitych pijarzy, p c  .o ‘Lnami Ich pisma i niektórj ch pierwszych wydań 
dzieł. Literatura ta  uznana została przez całą krytykę za dzieło pierw­
szorzędnej wartości. To też ni » powinno go braknąć w żadnym polskim demu.

Hlsterya literatury polskiej w 6 tomach cena księgarska wynosi bez 
oprawy 15 złr w oprawie 17 złr.) VV celu większego rozpowszechnienia, 
obeenie znacznie zniżyliśmy cenę, a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
6 złr, 5Q et,, w oprawie 7 złr. 50 ct. — Zapas nie wielki, kto w ęc 
pragnie skorzystać ze sposobności na kupienie tei cennej rzeczy, zechce 
pospieszyć z zamówieniem do: Wydawnictwa „Wędrowca" Lwów, plac 
Maryackl L. 4. . 2817 1 o

Ola

Stanisł. Przyjałkowskiego
m i e s z k a m  

w Piwodzie przy Jarosławiu
2834 2 3 Ojciec.

Dr. UHMY

w płynie.

K a m i e n i c a  I I - p i ę t r o w a  
d o  s p r z e d a n i a ,  położona w naj­
zdrowszej dzielnicy miasta, encha, z 
urządzei em wodociągowcu), nowo zbu 
dowaną oficynką, wolną od podatku, 
w ulicy tej kun uje tramwaj elektr. 
Warunki i rzy-rępne Wiadomość u wła­
ściciela, Kraków, u) Dłnga 47. Pośre 
dnictwo wykluczone. Tamże do sprze 
dania tanio pompa do stadni. 2671 2 2

M O T O R  G A Z O W Y
amerykański o sile 25 H. P  w zupełnie 
dobrym stanie tanio do nabycia. Wia- 
dcmość w Administracyi Grand Ho eln 

w Krako1 o 2831 2 3

Jta sezon jesienny i zimowy
P O L E C A

Bazar Krajowy w Krakowie
po bardzo m zkich cenaeh

NAJWIĘKSZY SKŁAD SUKNA i KORTOW
w znakomitych gatunkach, wyrobu krajowego na ubrania

męskie, jako to :
ma garnitury, palta, ulstrj, pekryeia ma futra, 

oraz na mundury studenckie.

Wielki transport Y EŁO U R d W  oryginalnych sławuckicłi
na bm*ki męskie i rotondy damskie, 

w tych dniach ot. z /m ali śmy ze Sławnty (Wełyń).

U W A G A .
Kilimy, makaty, kołdry, koce, chodniki

ziwfizt w wielkim wyburzę.

Z  poważaniem Zarząd B azaru.2574 9 10

Przyjm uje  się do

PLISOWANIA
wszelkie suknie: równe i kloszowe, 
peniuary, matinni. sdkiecki dziecinne, 
fslbi ny itd., również nabywać można 
F O B 1 T  N A  b l K h l K  według 
m iry  po przystępnych cenach. Zamó­

wienia w,'Była się odwrotną pocztą.

E W E L IN A  2ABAW SKA
2785 uL Slsnna 14 I p frant. 1 5

P i e r w s z y  Z t k ł a d  
p n g r z e k u w y

liiis. SztosBop
Kraków, Mikołajska 16.

Składy oraz własny wyrób trn- 
m,en tl. Keperaika 32. Ceny naj 
n iżEze, bo o 135 złr. trumny me ta­
lowe, a od 15 złr trumny dębowe. 

2621 20 0 '

^  W W S a/ W W W

Rządowo uprawniona

Fabryka v6d mineralsjeh sztneznyeti i pjalojcli ImhtcIi
po i firmą: 2».IŁ

K. R ŻĄ C A  i C H M U R SK I
w A rakow le, ni. iw . Gertrudy JL. 4, W

wyrabia pod kontrolą komiryi Przemysłowej Towarzystwa Lekarek ego w  
Krak., polesone przez toż Towarzystwo ^

W O R Y  M H T O R A IW R  8 Z T U C Z N K  J
. odpowiadające składem chemicznym wodom: Blilisklej, filotbaebłersklej, A  
Selteraklej, Vlehy MaryembadzkleJ, Heabarg, Kluiugeu, tncbież specyalne 

' lecznicze ja k . litową, bromową, iodo~rą, żelazistą, kwaśną oraz wody 
, leózaloze normalne z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — S p rz e d a ż ^  

W  cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. ) | (
W W W W W W

Pokój na parterze
dc wynajęcia zaraz dla osoby pojedyn­
cze!. Pierwszeństwo mieć będą kobiety 
starsze. Zgłaszać się można od godz. 
2 do 6 po południu. — Kraków, ulica 
Wielopole Nr. 4. lokalu 2. 2824 3 3

Biuro Nauczycielskie MARYI STEHLIK
poleca Guwernantki, Nauczycielki fz 
jęz. frane., nem  muzyką. Bony Polki 
freblanki i niemki. Kraków, ulica św.

Marka L. 31. 2862 2 3

N a  folwarau w Kobierzynie
jest do sprzedania 400 q. dobrego sło­
dkiego .ta n a , 250 q. z i e m n i a k ó w
stołowych, bardzo dobrych i 100 q. 
b u ra k ó w  pastewnych. Poezta Ko- 
bieizyn pod Krakowem. 2841 2 Y
Pewne ulokowanie kapitału

15 do 2 0 .0 0 0  z łr .
jest potrzebne n II-gą hipotekę po 
Binku na realność v  pierwaHR -dnej 
dzielnicy w Krakowie. — Wiadomość: 
A W B Paszkowski, nl. Karmeli ika 

L. 44. 2826 2 4

Prac9vila snKisi faistick’
MARYI DINERÓWNEJ

przybyłej ze Lwowa, przy ul. F- ..jad
•kej L 33 II  p., w Krakowie. Przyj­
muje wszelkie robot ’ w zakres krawie 
czyzny w il odząee raz udziela lekeyj 
krojn wedłuh najni. rszego system” • 

Jeny umiarkowane. 2610 7 0

Ważne illa Maj M k '
Kte ce-l swe i swych dzieci zdrowie 

■ •ech pije
Kawę Krakowsku

„8EREMTA8 *
która powszechnie nznana i poleeana 
jest przez Panów lekarzy jako na.j 
zdrowsza i najpożywniejsza. ’/„ kilo - 

od 30 centów, jako też 
krajową k wę słodową system ks. Knaj­
pa, własnego wyrobn z najlepszego 
krajowego slodn, przewyższająca swą 
dobrocią i taniością wszystkie pi dobne 
wyroby zagraniczne '/, kile tylke 20 

oeolow.
P E ów nie t polecam
P ie r w sz ą  n a jw ięk szą  p," la rn ię  

k a w y
zwykłej arabskiej we wszystkich ga- 
tnnkacb j a k : 8= sta?, Jawę, CoylM, 
Perłewą, Mecca i t. d , począwszy od! - 

60 centów za 7, kile.
Dziennie cztery razy ś? lezo palona 
kawa w piecach najnowszej konstrukcji.

Dziękująa Szanownej P  T. Publi­
czności za tak wielką dotychczas oka­
zywaną mi żyezliwość przez zakupy­
wanie myca wyrobów, poleca się nadal 
łaskawej pamięci 2787 4 5
F a b ry k a  k a w y  k r a k o w sk ie j > 

„SEREN1TAS**
Teofila S Y P N IE W S K IE G O -
 Kraków nl. Szewst t 22.______

Wyrft rtfawiadj I
ora*

Fratiia r;l(awicieri
ZAKŁa I) MODNIARSKI

„ W A M ) A “
18 80 oraz 2332
Farb i ar nia piór

I fryzowanie tychże.
pod firmą

A. M irkiew icz
Kraków, ul Szewska 2,

poleca wszelkie wyroby, wcho­
dzące w powyższy zakres.

Osoba inteligentna
władąjąca doskonale kilku językami--I 
z uUońozonem konserwatoryum w W ie­
dnia, znajdnji c się obecnie, wskutek 
nietzc-ięśiiwyc. wypadków życiowych 
w ciężuem po. ienin materjalnen po- 
.znk ie le k  iy , języka niemieckiego, 
francuskiego i -nożyki za bardzo skro- 
mnem wynagrodzeniem. Adres wsksae - 
Administracji, „Głosn Narodn“. 2853

Złożony 1 b-'.etnią cborobą J
Jak  więzień przyknty do łoża, mąjący [ 
ehorą 'o.ię i 3 dzieci, błaga litościwej 
Serca e łaskawe wsparcie. — Łaskawe! 
datki, które nieomylnie Pan Jezus sto I 
krotnie zapłaci, przyjmuje Administr |  
„Głosn Narodu4 dla „Złożonego 1< -I 
___________letnią chorobą. 2253 3 ftJ

O k o ło  30 b e c z ^ ,
winówek, różnej wielkości, 
dzo dobry m stanie do sprze. 
Równ-ei lOOO FLASKEL» a
bardzo n i s k ą  c e n ę  tamże do 

nabycia.
Wiadomość' w Administr. „Głosu.

Narodu**. 8763 9 ©!■

Ąałynow ma nutzycidtji
■’ > i  y k I

nszennica pi ^szorzędnego profesora, 
udziela lekcy gry m »  f s r t c p i a n i s
po przystępnej cenie n siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Administraeyi „Głosu 

Narodu1*. 2198 4 0

VE1LCHEN-PARFUM
T/ON DELETTREZ

Do nabycia w większych składach perfumeryj. 899
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rokoszową* Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpró. 

?apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsk?.
W drukłimi W. Korneckiego v  Erakowie.


